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Kto prawodawcą?
LWÓW 21. września, 

Interpretacja § 2. uetawy o stowarzyszeniach 
ie9t od dłuższego czasu kwestią sporną m iędzy 
czynnikami poldycznemi w Austrji. < a d o m o  że 
zgromadzenia publiczne, dla wszystkich dostępne 
— ■ w m yśl ustawy o stowarzyszeniach i zgroma; 
dzeniach —  muszą hyó podane do wiadomości 
miejscowych włada politycznych, względnie poli­
cyjnych, którym wolno następnie na te ®Kr0“ *' 
dzenia w ysyłać swojego reprezentanta. Od tego 
obowiązku wolne są zgromadzenia, ograniczone 
do „zaproszonych goń«i“. Tak powiada ustawa; 
pojęcie to „gości proszonych1- byłu przez długie 
lata dla wszystkich jasnem i zrozumiałem. Jeżeli 
zwołujący zgromadzenie wystosował do kogoś 
imienne zaproszenie, to ten b y ł gościem proszo- 
d m a żeli zgromadzenie ograniczało się do 
samych takich gości proszonych, jeżeli ono nie 
było dla ogółu dostępne, jeżeli bez zaproszenia 
nie można było w zgromadzeniu uczestniczyć, 
to zgromadzenie takie było wolne od obowiąi ku 
powiadamiania władzy i poddania się wogóle tym  
ograniczeniom, akie ustawa nakłada na zgroma­
dzenia publiczne. . .

Tak było i trwało przez długie lata, bo in­
nych k ajtenów  dla określenia pojęcia „gości 
proszonych*- nie było. Dopiero w ostatnim czasie 
władze polityczne zr,puściły cię s studja .izcze- 
gółowe nad tem pojęciem „proszonych gość. . 
doszły do przekom fia, .b pojęcie to można bar­
dzo dobrze ograniczyć i nadać mu inne ściślej­
sze i ciaśniejsze cechy, aniżeli ono dotychczas 
posiadało, t e  lingwistyczne studja policyjne w  
celach interpretatorskich znalazły potwierdzenie 
w najwyższym  trybunale sprawiedliwości, który 
w pewnym specjalnym wypadku orzekł, że po­
jęcie .g o śc i proszonych “ należy istotnie ograni­
czyć, a nie zadawalając się tym jednym wyro­
kiem, w ydał w tym duchu pouczenie dla sądów 
podwładnych, które dla nich miało być niejako 
autentycz. ą i obowiązująoą interpretacją § 2. O 
sprawie tej dużo wtedy się pisało, zwłaszcza, że  
i w parlamencie spróbowano podjąć akcję gwoli 
uratowania zagrożonej swobody zgromadzeń.

Jaki przebieg miała ta akcja, wiadomo: 
Izba poselska uchwaliła wniosek W interhollera i 
na tem na razie sprawa ugrzęzła. Izba panów 
nie zabrała jeszcze w tej sprawie głosu. W  cza­
sie rozpraw parlamentarnych reprezentanci rządu 
oświadczyli się, jak wiadomo, przeciw wniosb wi 
posła Winterhollera, a za zatrzymaniem dotych­
czasowego brzmienia ustawy z wolnością — na­
turalnie — interpretowania jej w edług własnego  
widzimisię. Mimo tej pozycji, izba większością 

'osów zmianę uchwaliła i dała w ten sposób
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N O W E L A
PRZEZ

IZYDORA KUNCEW ICZA.

[Ciąg dalszy.]
D o domu powróciłem z formalnym szumem  

w głowie. Pani Małgorzata jest bezsprzecznie 
kobietą damną, lecz zarazem— bezinteresowną! 
W  każdym razie okazała bezinteresowność w w y­
sokim stopniu, nie godząc się na przyjęcie tak  
wspaniałego podarku. Przyjąwszy go, stałaby się 
p ui znacznego majątku, którym mogłaby do­
wolnie rozporządzać; obecnie nie ma n ici D dy  
zaś rzeczywiście jest bezinteresowną, to w takim 
razie chyba że nie w yszła za mąż z prostego 
wyrachowania? 1... A  więc cóż ją do tego po­
pchnęło ? Egzaltacja, spowodowana wychowa­
niem i niezwykłym  u młodej dziewczyny try­
bem ty c ia ?  Urok wiedzy i wyższości umysło- 
wej ? ^ympatja dla osoby, wzięta mylnie za 
trwałe uczucie ?... -

Przypuściwszy te wszystkie ewentualności, 
lub którąkolwiek z nich jedną, musiałbym przy­
znać, że nie znając tej kobiety dokładnie, nie- 
zprawiedliwie odsądziłem ją od czci i wiary, że  
jest lepszą, n ii “ i sió wydawała, że jest może 
tylko zaślepiona, nieświadomą siebie i swego po- 
łożenia, tak samo, jak Damuś...

W  takim jednak razie z małżeństwem ich 
ma się rzecz jeszcze gorzej!... Zamiast jednej, 
cierpieć będą dwie osoby, gdyż przyjść musi 
akwila, w której iluzje Małgorzaty rozw ieją-się,

wyraźnie do poznania, że się z zapatrywaniem  
rządn i jego U3iiowaną interpretacją nie zgadza. 
W obec tego stanu rzeczy zdawaćby się powinno, 
że rząd, do czasn, gdy sprawa ostatecznie w 
drodze ustawodawczej nie będzie załatwioną, nic 
nie uczyni. Najprymitywniejsza lojalność naka­
zy wała Dy tego rodzaju wstrzemięźliwość. Pod pe­
wnym względem rząd jest w tej Bprawie stroną 
sporującą się, może nawet mniej uprawnioną, 
aniżeli izba poselska. U czyn ił on coś, czego ciało  
prawodawcze nietylko nie pochwaliło i nie po­
twierdziło, ale owszem wprost zganiło i nie u- 
znało —  ergo no winien się rząd conajmniej wstrzy­
mać od wszelkiej dalszej akcji, aż de stanowczego 
-prawy załatwienia.

Rząd innemi jednak widocznie kieruje się 
względem , i nie czekając rozstrzygnięcia izby 
panów, w ydał rozporządzenie, które jest dowo- ' 
dem, że nasze władze administracyjne i policyj- : 
ne nie oglądają się wcale na izbę deputowanych, 
że ignorują w zupełności nietylko przeprowadzo­
ne tam rozprawy, ale także powzięte uchwały, 
a opierając się na znanem orzeczeniu najwyż- 
tzego trybunału sprawiedliwości i nadal tłum a­
czyć będą §. 2. w sposób, niezgodny ani z brzmię- * 
niem i duchem ustawy, ani z wyrażoną wolą ’ 
w ładzy ustawodawczej. Musimy doprawdy mieć 
się na ostrożności, by nie wejść w kolizję z pa­
nem prokuratorem. Chyba tylko w Austrji mo- ! 
żliwem jest tego rodzaju pomięszanie pojęć i za­
sad prawnych. Jest to powszechnie przyjętą n -  
sadą, uznaną także w kodeksach austrjacbich, 
że jodynie ustawodawca ma prawo tłum aczyć  
ustawę w sposób, powszechnie obowiązujący. 
Wobec rozporząOzema, ogłoszonego w Wiener 
Ztg.y mimowoli nasuwa się pytan ie: kto dzisiaj
w Austrji prawodawcą? U. s. o. o.*

Wspomniane ogłoszenie urzędowej W iener 
Zeitunn orzeka, że w ładze odtąd stosować się 
będą do następującego tłómaczenia postanowień 
o zgromadzeniach, ograuiczonych na zaproszo­
nych gości.

„Zwołujący zgromadzenie — pisze dziennik 
urzędowy — do którego w m yśl §. 2. ustawy 
o stowarzyszeniach, UBtawa ta nie ma zastoso­
wania, musi, jak dotychczas, przedkładać spis 
osób zaproszonych. Spis ten, powinien być tak 
ułożony, aby z niego wynikało, że liczba zapro­
szonych jest z góry ograniczoną, gdyż zapro­
szenie całych kategoryj, lub klas, do udp:ału w  
zgromadzeniu, nadaje tomuż cechy zgromadzenia, 
dostępnego dla każdego, a to nawet wtedy, gdy  
uczestnicy zgromadzenia otrzymują następnie 
karty zaproszenia, lub karty legitym acyjne i ty l­
ko za okazaniem tych kart mogą brać udział w 

! zgromadzeniu. Takie ogólne zaproszenie nie mo­
że, pomimo tych formalności, nadać zgromadze- 
r'u cechy zgromadzenia, ograniczonego na zapro­
szonych gości i nie może zastąpić zanroszeuia, 
wystosowanego przez urządzających zgrom adze­
nie, do osób, indywiduaiuie oznaczonych. “

„N~. tę eeebę, którą najwyższy trybunał
kasacyjny podnosił w swoich orzeczeniach, że 
zaproszenia muszą wychodzić od urządzających  
zgromadzenie i być wystosowane dc osób, ozna­
czonych indywidualnie,- będzie się w praktyce 
zw ratać uwagę szczególnie przy zgromadzeniach 
delegatów, kongresach itd. Jak najwyższy try­
bunał orzekł w innym wypadku, pojęcie „zapro­
szeni goście" wymaga, aby zwołujący sam wy 
H erał osoby, które zaprasza. Tej swobody w w y­
borze pozbawia się cn natomiast, jeżeli wym ie­
nienie osób pozostawia trzecim osobom lub kor­
poracjom i od tego tylko czyni *ię zawisłym  
wstęp na zgromadzenie, czy osoba ta była przez 
osobę trzecią, lub korporację wyznaozoną, co ma 
miejsce przedewszystkiem przy zgromadzeniach 
delegatów. Przez wezwanie, wystosowane do pe­
wnej grupy osób nieoznaczonych indywidualnie, 
jak  np. do politycznych przyjaciół, a' y w ysłali 
na zgromadzenie swoich reprezentantów, którym  
zwołająey z g ó ry  przyrzeka wystawić karty 
wstępu, nie ogranicza się zatem zgromadzenia na

w której syta wiedzy i jesiennych, bladych pro- 
. myków uczuć swego męża, przypomni sobie, że 
i jest młoda i pełna siły, zapragnie palącego żaru 
‘ południa, zechce żyć życiem  rzeczywistem i uży- 
■ waó i pjó pełnomi hausty z kielicha rozkos*

A kto wie, czy wówessas moc znajdzie w sobie, 
j ażeby się oprzeć, potężnemu wołaniu natury I . .
; Musiałaby chyba nie być kobietą, albo być ko­

bietą niezwykłą, wyjątkową 1...
C óż więc stanie się wówczas?...

| H al gdybym  mógł o tem nie myóleć!...*

20. ety cenią.
W idziałem ich znowu dzisiaj, w teatrze,

| lecz krótko tylko z nimi rozmawiałem. Z ta- 
: kiem zajęciem przysłuchiwali się m uzyce, że 

nie chciałem im przeszkadzać i rychło powróci­
łem  do mej loży, gdzie za towarzysza miałem  
Karwi 'kiego.

Od dni kilku jest nader małomówny, przy­
puszczam, że z powodu awantury z baronową. 
Naturalnie, me mówiłem z nim o tem ani 6łowa. 
Podczas przedstawienia siedział prawie zupełnie 
milczący, choć wątpię, aby słuchał, a tem mniej, 
rozumiał. Dawano „Poławiaczy pereł** Bizeta, 
a na to pan H enryk stanowozo ig łu p il...

Podczas pauzy zwrócił się do mnie z bard'o  
niewłaściwem pytaniem:

— Jak pan sądzisz, co skłoniło właśoiwie 
panią Małgorzatę do wyjścia za Harciewicza ?

Dziwne, że uczułem się osobiście dotknięty 
tem pytaniem. Potnimo więc, że w głębi duszy 
sam nie rozwiązałem go jeszcze stanowczo, nie 
mogłem się powstrzymać, ażeby nie odpowie­
dzieć tonem głębokiego przekonania, a zarazem  
dość opryskliwie:

—  Ja sądzę, że tylko u c z u c i e ,  kdchany 
jj panie 1 Prawdziwe, z serca pochodzące u-

pzncie 1

zaproszonych gości, chociażby starano się o to, 
aby osoby, nie posiadające kart, nie miały watą 
pu na zgromadzenie. Takich zgromadzeń nie 
będą zatem władze uważać w przyszłości, jako 
wyj9te z pod przepisów ustawy o stowarzyszę 
niach".

„Nadto władze będą wymagać, aby zwołu­
jący zgromadzenie zaproszonych znali o tyle, 
aby identyczność osoby mogli stwierdzić stano­
wczo i w iposób, nie pozostawiający żadnych  
w ątpliw ości".

iS¥
R efera t dr. W iktora Ungara toygłoseony na t j t -  
M eie praw ników  i  ekonomistów polskich w  P o tn a  • 

dnia 12. wreeśnia 1893 roku.
III. Łączność jednak ekonomiczna ma głęb­

sze znaezenie dla interesów narodowych polskich, 
gdyż utrwali łączność narodową wychodźctwa  
z metropolją, a tem samem uchroni takową od 
wynarodowienia. Celem utrzymania bowiem łą ­
czności narodowej nie wystarczy w ęzeł wspól­
nego ideału i powoływanie się na jedn iść ple- 
mi< nną. D ziś hasła te idealne brzmią daleko 
silniej na emigracji, niż w starym kraju, nie­
mniej jednak zachodzi obawa, ażeby wszystko 
nie ograniczyło się na tłowach.

Z doświadczenia i historji w iem y, do jakie­
go stopnia związki plemienne i narodowe za­
leżne są w swem powstaniu od interesów mate- 
rjalnych całego narodu, lub pewnych warstw 
jego My nie stanowimy wyjątku i ogólne za­
jęcie sprawą wychodźctwa, wzajemna łączność, 
poczucie wspólności plemiennej nastąpi u nas 
dopiero wtedy, skoro połączyć zdofamy kolon je j 
nasze z metropolją węzłami materjalnemi i ogół i 
dostrzeże, iż wzajemna łączność przynieść może 
nietylko duchowe korzyści

N&jbliższem więc zadaniem naszem winna 
być organizacja wychodźctwa w interesie eko 
nomicznym kraju, oraz we własnym interesie sa­
mego wychodźctwa. Emigracja polska straciła 
ze zmianą stosunków swój dawny charakter po­
lityczny przedstawicielstwa interesów polskich —  
dziś jednak odegrać może niemniej ważną rolę 
w odrodzeniu ekonomi -znem kraju, oraz w roz­
szerzeniu polskości na szerokieh przestrzeniach 
świata.

Zorganizowawszy v*yehodźctwo polskie i 
prąd wychudżczy w powyższym duchu, złą­
czyw szy takowy eilnemi węzłami materjaluemi 
i kulturnemi, urzeczywistnimy ideał „W iększej 
Polski**, tj. k u l t u r n e g o  z w i ą z k u  w s z y ­
s t k i c h  s p o ł e c z e ń s t w  p o l s k i c h  b e i  
w z g l ę d u  n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o -  

| w ą  — idea, którą Anglicy pod nazwą „Greater 
; Britan“ już dziś urzeczywistniają.

Organizacją wychodźctwa w duchu łączności 
ekonomicznej, zajęć się winna instytucja na wzór 
niemieckiego mCentralvereine fu r  Handelsgeogra- 
phie  w  Fórderung der dentschen Interesse im  
A uslandeu. Instytucja taka, którąby nazwać m< ż- 
u a : „Towarzystwem handlowo-geograficznem dla 
popierania ekonomicznych interesów polskich po 
za granicami kiaju", tworzyłoby we wszystkich  
ważniejszych centrach świata ńlje, lub zastęp­
stwa i w ten sposób wchodziłaby w bezpośredni 
kontrakt z wycbodźctwem poUk.eu. całego świata ; 
jednoczyła w sobie nici całej emigracji. Zakres 
działania tej instytucji, która wskutek swego ze- 
środkowującego w sobie stanowiska miałaby bar­
dzo ułatwioną działalność, byłby następujący:

1. Nawiązywanie i utrzymywanie trwałych  
stosunków wychodźctwa polskiego z metropolją.

2. Udzielanie dokładnych informacyj co do 
stosunków ekonomicznych, ha ndlowych, polity­
cznych samych krajów.

3. Inicjatywa i poparcie w nawiązywaniu  
stosunków handlowych z wychodźetwem lub z za­
granicą, wyszukiwanie nowych rynków zbytu dla 
przemysłu polskiego.

4. Udzielanie dokładnej informacji wythodź-
rsmKł

Uważałem, jak Karwicki uśmiechał się n ie ­
dowierzająco pod swoim jasnym wąsikiem, lecz 
nic nic rsek ł więcej.

Byłem  zirytowany. Myśli moje z roztar­
gnieniem tylko zwracały się ku scenie nato­
miast uparcie krążyć poczęły snowu okcło kwestji 
małżeństwa Daruusia.

Choć daść lubię m uzyką a zwłaszcza Bi­
zeta, w rozdrażnieniu wyszedłem  z leży, nie 
doczekawszy końca opery.

Co takiemu Karwickiemu do nich ?!

Ł  lutego.
W  ciągu ostatnich dni czternastu byłem  

kilka razy u Harciowicsów.
Pociągała mnie tam za każdym razem pani 

Małgorzata, a raozej chęć gruntownego zbadania 
jej charakteru.

Im bliżsj ją poznaję, tem częściej mówię do 
sieb ie:

— Kto wie, mój stary, czy znowu nie 
omyliłeś się 1... Ona prawdopodobnie wcale 
złą nie jest, przeciwnie, wydaje się być kobietą, 
rzeczyw iście uczciw ą!

Przestałem jej nienawidzić, pozostała mi je­
dnak pewna względem niej nieufność. Zanadto 
jest tajemniozą. Przytem te jej oczy mieniące się 
i owe cienie szybkie, a gorące, przemykające 
czasem po śniadych policzkach, nie podobają 
mi się.

W każdym razie, sądzę ją teraz z innego 
punktu widzenia.

D ziś zastałem Damusia samego w gabi­
necie.

B y ł nadzwyczaj wesół i rozmowny, że aż 
zdziwiony zapytałam go, co j u  się tak pomyśl­
nego przygodziło?

—  E h nio, n ic i — odparł i zaraz zaczął 
mi opowiadać o swoich pracach.

com, mającym zamiar stałego osiedlenia, lub uda- j 
jącym się na zarobek.

5. Urządzanie ekspedycyj handlowych, od­
czytów, wystaw płodów przemysłu krajowego 
lub płodów sztuki w ważniejszych centrach 
świata.

6 . Utrzymywanie stałych stosunków z inne­
mi stowarzyszeniami obcemi o podobnym zakre­
sie działania.

7. Obrona prawna wychodźców.
Instytucja taka może mieć wielkie znaczenie

w naszym rozwoju ekonomicznym, otworzy prze­
mysłowi polskiemu nowe rynki zbytu i przyczy­
ni się do rozszerzenia działalności przemysłu na 
eksport, zapewni może wychodźcom naszym opie­
kę, a prądowi emigracyjnemu nada właściwe 
tory. Z tych więc powodów przedkładam re­
zolucję :

Trzeci Zjazd prawników i ekonomistów pol­
skich w Poznaniu uznaje potrzebę organizacji 
wychodźctwa w imię ekonomicznych interesów 
polskich i poleca zakładanie iustytucyj handlowo- 
geograficznych o w yżej przedstawionym zakresie 
działania.

(Rezolucja powyższa została przez Zjazd 
przyjętą. P. R )

Szkoły realne w G-alicji.
W Galicji szkoły realne powstały właściwie 

w drugiej połowie bieżącego wieku, bo chociaż 
je zaprowadzono w Brodach w roku 1815 i we 
Lwowie w r. 1817, to pierwszą została przeisto­
czoną w realne gimnazjum, a druga w realno- 
handlawą akademię. Samoistne zaś szkoły re­
alne zaprowadzono we Lw ow ie w roku 1857; 
w Śniatynie i Tarnopolu w r. 1859 i to niższe 
z których pierwsza została zwiniętą już w 1871, 
w Krakowie powstała szkoła realna w r. 1871; 
była to jedyna szkoła, w której wykładano ję­
zyk  francuski jako obowiązkowy i do której 
plan był ułożony przez zarząd krajowy, k c z  
już w następnym roku zreorganizowano ją po 
podług ogólnego planu z r. 1872, na koniec za­
łożono jeszcze szkoły realne w Stryju, w Jaro­
sławiu i w Stanisławowie. W su/stk ie te szkoły  
otrzym ały V II. klasę, oprócz tarnopolskiej, a 

| rok 1875 b y ł szczytem ich rozwoju, niektóre z 
| nich liczy ły  przeszło 1000 uczni. A le jak prędki 

b ył ich wzrozt, tak prędkim i upadek, bo oto 
już w roku 1881 przekształcono s .k o ły  realne 

[ w gimnazja w Jarosławiu i w Stryja, a ilość 
! uczni zm niejszyła się więcej niż o połowę. Taki 
! nienaturalny rozwój szkół realnych w naszym  

kraju świadczy, że społeczeństwo _iasze nie od­
czuwało ich potrzeby i nie przypisywało im 
właściwego ich znaczenia, a b y ł on spowodo­
wany jedynie zewnętrzną przyczyną, jaką isto­
tnie było rozpoczęcie budowy kolei żelaznych, 
a stąd nadzieja świetnej karjery dla ich wycho­
wanków ; niestety pominięcie krajowców przy 
obsadzie posad, a zastąpienie ich ludźmi facho­
wymi z innych prowincyj państwa, zawiodło 
błogie nadzieje nasze, co nie tylko zatrzymało 
rozwój naszych szkół realnych, ale groziło im 
zupełnym upadkiem. Idea jednak pestępowa 
zw yciężyła, pomimo, iż uie brakło, im grabaży, 
ludzi zacofanych, którzy nie chcieli uznać n o­
wego prądu w kierunku wychowania m ło­
dzieży.

Byli wprawdzie i u nas ludzie, którz„ życzyli 
sobie pomyślnego rozwoju szkół realnych i pra­
cowali nad ich rozwojem, a nawet układali plany 
dla tych szkół, odpowiadające więcej potrzebom 
naszego kraju, ale ich starania nie zostały uwień­
czone powodzeniem, bo okazało się, że i c: ladzie 
połowicznie tylko zrozumieli stanowisko szkoły 
realnej, gdyż celem głównym  ich było  tylko 
podnieść w kraju sztuki, przemysł i handel, 
stąd jteż plan, ułożony przez nich, odpowiadał 
więcej szkole zawodowej, niż instytucji wycho- 

I wawczej. Ale jeżeli ci ladzie przewinili, że nie 
potrafili odgadnąć prawdziwego celu szkół real- 

' nych, to Btojący na czele naszego szkolnictwa

Zajęty był właśnie przykładem słynnej Gita- 
Govindy, D tajadevy.

— Czynię to w sekrecie przed M ałgorzatą— 
objaśniał — chcę jej sprawić niespodziankę, 
ukończywszy cały przekład. Zawsze mi wyrzu­
ca, że znając tak dobrze sanskryt, nie przyswoi­
łem  dotąd naszem językow i ani jednego z arcy­
dzieł staroindyjskiei poezji. Postanowiłem więc 
zadowolić ją. W ybrałem  zaś umyślnie Gita- 
Govindę, ową boską idyllę boga KrySsny i pa­
sterki Radhy, ów prawdziwy dytyram b miłości, 
natchnionego poety.

W  tej chwili wzrok mój padł przypadkiem  
na alabastrowy postument i zdumiałem się, 
ujrzawszy, że klosz tam umieszczony, a z nim i 
czaszka Neur-Dżihany, przykryte były  starannie 
ciemną, jedwabną materją.

— Cóż to ma znaczyć? —  zapytałem.
W ówczas drobna twarzyczka Damusia oblała

się delikatnym rumieńcem.
— Widzisz — rzekł mi — na ssfce naprze­

ciw siada prawie codziennie Małgorzata, mogłaby 
się więc, zapatrzyć,..

— Dam uśI... N a miły Bóg, co ja słyszę! —  
ząwołałem — a potem padłem w jego ramiona 
i ściskaliśmy się długo serdecznie.

Ha 1 gdyby ich nadzieje spełniły  się, D a­
muś m ógłby być uratow any! U czciw a kobieta, 
gdy zostanie matką, mniej jest przystępna poku­
som. W krwi ukryte żądze równoważy wówczas 
miłośó macierzyński, i czyni opór możliwym. 
Tylko w tym jednym wypadku, małżeństwa nie­
dobrane wiekiem, mogą zyskać trwalszą podsta­
wę i zgubnych nie spowodować skutków...

Jednakże jakże rzadko zdarzają się w -po­
dobnych stadłaoh t a k i e  wypadki 1 Ach, tak  
rzadko, że przypuszczalna możliwość ich, nie 
powinna i uie może racjonalności tych małżeństw  
dowodzić.

PT

w lat dziesięć wprost nie dorośli swego powo 
łan ia ; oni z pewną predylekcją przykładali rękę Q  
do przeistoczenia szkół realnych w gimnazja, a 
byli i tacy, co już nakonferenejach wzywali profeso- 
rów szkół realnych do zastanowienia się nad przy- 0  
czynami ich upadku, bo według ich zdania, były  ■■■ 
one w przededniu swego zgonu. Ce z& miła za- 
chęta do pracy dla profesorów!

Nie trzeba się więc dziwić, że gdy niemal 
w całej monarchji aastrjackiej szkoły realne I 
rozwijały się świetnie, nietylko wydając ludzi, 
zdolnych odpowiedzieć potrzebom kraju, ale 
zbliżając się oraz co raz więcej do instytncyj j h  
w ychow aw czych; u nas one zamierały, u nas ^  
nawet nie dopuszczano, aby szkoła realna, ten 0  
parwenjusz mógł kiedy stać się prawdziwie za- ^  ^  
kładem wychowawczym . Ci ludzie, wierni zda- £  e  
niu, wyrzeczonemu przed stu laty, że szkoły g -e ,  
realne są dla kupców i przemysłowców, dla ^ a 
których znajomość języków  starożytnych jest g  
niepotrzebną, nie dopnśc.li nawet żadnego ulep- 
szenia tych szkół; nie byli oni zdolni .astoso- ^  g  
wać planu normalnego do naszej szkuły realnej =  
z powoda trudności językow ych, a które jednak S. ® 
dały się usunąć bardzo łatwo z wspólnem ^  JS 
działaniem następnej rady szkolnej krajo- 
wej z Towarzystwem nauczycieli szkół wyż- S  
szych. Wprawdzie nieudolność tych ludzi przy- >< 
prowadziła ioh samych do upadku, a szkoły ^  ^ 
realne zostały i rozwijają się, ale oni zatrzymali g  
naturalny ich rozwój i bez tego utrudniony nie- n  g  
zmiernie w naszym kraju i przez to wyrządzili -- — 
im wielką krzywdę; trzeba było kilkuletniego i  
starania Sejmu kraj., rady szkolnej krajo- j g  
wej i wielce szanowanego Towarzystwa nauczy 
cieli szkół w yższych, aby kraj otrzymał po 10 Z  
latach to, co było zaprowadzone w całej mo- 4  °  
narchji aastrjackiej. ^  3

W  planie normalnym naszych sz ił, opra 
cowanym przez Towarzystwo nauczycieli szkół *? 
wyższych, dla nauki języka francuskiego zdo­
byto 16 .ygoaniowe (dla IU , IV , V V I i V II 
klasy) przeważnie kosztem chemji, rysunków g- 
geom etrycznych i kaligraf]i. najdotkliwiej jednak °  
daje się czuć zmianę planu normalnego w upo- 
śledzenia fizycznego w ykształcenia naszej mło- ^ 
dzieży, gdyż podług tej zmiany gimnastyka nie 
jest przedmiotem obowiązkowym. » o

Mówiąc o zmianie planu normalnego, należy g  
również wspomnieć, że zmieniono c h c o  rozkład  
materjału naukowego na klasy, zbliżają" Itfiizkę % ^ 
do jednostopniowej i przez to zaciera się z wolna —(-? 
podział szkoły realnej na wyższą i niższą. ^  5

Ponieważ po zatwierdzenia planu normalne- ' 2” 
go dla naszych szkół realnych w roku bieżącym ,  ̂ , 
ministerstwo zaprowadziło nowy plan dla tych a . £- 
szkół, to obecnie dla szkół realnych w Galicji „ 2  
mamy aż trzy plany obowiązujące z roku 1872. < ć 
1879 i 1893, a to stosownie do klasy: w klasie ^ 7 !  
I, nauka będzie odbywała się podług nowego 
planu, w klasach H , H I i IV  podług nowego ^  ^  
planu normalnego z pewnemi zmianami, a w kia- .; 
sach V, V I i V II podług dawnego planu z roku *!» 
1872. Z tego widzimy, że szkoły nasze realne o ~  
są obecnie w niemiłym przejściowym stanie. gL C  

A le jak powiedziałem w pierwszym ustępie, *g ~  
ustrój szkoły  realnej i podług nowego planu jest m 
jeszcze daleki, aby zadość uczynił żądaniom 3 % 
dzisiejszego społeczeństwa i nie w dalekiej przy- ^  3" 
ssłości możemy oczekiwać nowego planu. A le je- "Ł .a 
żeli dotkliwie odczuliśmy, żeśmy nie byli gotowi ?  ‘ 
do zaprowadzenia u siebie planu normalnego, to ■<_ Jj* 
bezporównania odczujemy boleśniej skoro nie 3  5- 
przygotujemy się do zaprowadzenia planu dla ' “  
szkoły, którą pozwolę sobie nazwać n o w o -  
c z e s n ą ,  ho w pierwszym razie przeważnie 
chodziło tylko o ciało, o w ykształcenie umysłu, ^  
a w drugim będzie chodziło i o ducha, o wy ,3  
chowanie. Ufny jednak jestem, że światli nasi r  
przewodnicy w szkolnictwie tą razą uchronią 
kraj od dotkliwej klęski.

O gdyby tylko ziściły  się nad neje Harcie- 
w iczów l Pragnę tego tak gorąco, jak gorąco los 
Damusia leży mi na sercu 1

15. lutego.
Późno w nocy powróciłem z balu.
Tak jest; ja, com od lat kilkunastu nie za­

szczycił moją osobą żadnego „tańczącego towa­
rzystwa", byłem  na balu.

Jeśli się na tego rodzaju ofiarę zdobyłem , 
uczyniłem to jedynie dla Harciewiczów, a w ła­
ściw ie: dla pani Małgorzaty.

Oni, dla wielu względów to warzy skieb, zmu­
szeni byli przyjąć udział w zabawie, mnie zaś 
pani Małgorzata tak serdecznie zapraszała aż6 
bym  im towarzyszył, ze odmówić nie mogłem.

—  I mnie i mężowi przyjemniej będzie — 
tłóm aczyła — nie będziem y się czuć tak nie- 
swoi w tem upodobaniami różnem od nas towa 
rzystwie.

Pani Małgorzata, mimo swoich młodych lat, 
ma wiele powagi i statku, stąd też niechętnie 
tylko uczestniczy w hucznych, wesołych taba- 
waoh. Jest pod tym względem kobietą iście w y­
jątkową.

Bywając w ostatnich czasach prawie co­
dziennym gościem w ich domu, miałem sposo­
bność poznać bliżej jej charakter i przyznaję, że 
sam przed sobą się wstydzę, ilekroć wspomnę, 
jak uprzedzonym i niesprawiedliwym byłem  
względem tej kobiety, nie znając jej jeszcze — 
i jak niesłusznie ją  nienawidziłem. Z a iste! 
W sprawie swego małżeństwa nie iest ona w ię­
cej winna i grzeszna od samego Damusia 1 Po­
pełniła złe, postąpiła wbrew logice i prawom 
natury, ale, nie wiedząc o tem i w dobrej wie­
rze!...

T ego jestem  pewny obecnie 1...
(Oiąg (taimy
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Z prowincji
Strzyżów  15 września. (Cholera. — N ow a  

sskoła -  Przewóz na W isłoku ja k  rzeszoto.—Sól — 
Sąd „zgrzybiały* .) W odległej o 20 kilometrów 
Jasienicy panuje cholera, zewsząd nawołują, że pier­
wszym warunkiem do powstrzymania tego nieproszo- 
negó gościa w jego zapędach jest przestrzeganie czy­
stości i zdrowy pokarm. — Mimo sprężystości staro­
stwa w Rzeszowie, do którego Strzyżów należy, o czy­
stości tntaj ani mowy, a co do artykułów pożywienia 
bywają one podawane w sposób najmniej hygieniczny, 
owoce niedojrzałe lub zepsute sprzedają się najspo­
kojniej. Zwierzchność miejscowa widocznie wcale 
nie dba o to, przeciwnie, postępowaniem swojem dy­
skredytuje nawet własną policję. Wprawdzie obecna 
zwierzchność ma byó tylko chwilową, gdyż wybory 
do nowej reprezentacji są już dokonane, lecz jeszcze 
protest, przeciw tymże przez jednego ma on en a
wniesiony, nie załatwiony. „ „ „ „ - „ „ - z

Gmina miasta Strzyżowa uchwaliła wymurować 
budynek na pomieszczenie' szkoły i zaofiarowsła na 
ten cel część kapitału, otrzymanego jako wynagro- 
dzenie za zniesioną propinację. Pi*n>ąi e te leżą w 
kasie Wydziału krajowego. Tymczasem rozpoczęto 
budowę pożyczonym kapitałem i skończono parterowe 
mury. Obecnie mamy już jesień a pieniądze z Wy­
działu krajowego jeszcze nie nadeszły, budowę m u­
sieliśmy zasystować, a nadto gminie grozi proces 
za niedotrzymanie warunków z przedsiębiorcami. 
Wszelkie wnoszone prośby pozostały do dziś dnia
bez odpowiedzi.

Pod Strzyżowem płynie rzeka Wisłok, dzika w 
oałem słowa znaczeniu, rok rocznie zmywa cna 
liczn9 morgi ziemi najurodzajniejszej, regulacja tejże 
jest zatem kwestją żywotną, a nikt o niej na serjo nie 
myśli. Regulują wprawdzie poszczególni wybrani 
właściciele koryto tejże, przekopują nowe fundu- 
„nami publicznemi, hcz dla siebie, a ze strat" szych 
sąsiadów. Możeby kto chciał s-ę o tern przekonać 
o parę kilometrów po za Strzyżowem, na przykład w
Wiśniowy i t d.

Od Strzyżowa wiedzie ku Smokowi droga po 
wiatowa, pod samym Strzyżowem przechodzi ona 
przez rzekę Wisłok, na której wydział powiatowy 
utrzymuje prze wóz, podobny do rzeszota, gdyż tak, jak 
ono, świeci na wsze strony dziurami. Dzisiaj służy 
ten przewóz ii do przewożenia pieszych, gdyż drogę 
dojazdową spłnk&ła ostatnia powćiź lecz i pieszy 
niechętnie się kwapi w porze chłodnej. Pomimo tak 
długiego czasu, jaki od powodzi upłynął, wydziałowi 
powiatowemu niespieszno z nstaleniem komunikacji, 
pomimo, iż obowiązek na nim cięty ntrzymywania 
komunikacji w stanie dobrym.

Wydział kiajowy objął od rządu sprzedaż soli 
w tym celn, aby najniezbędniejszy artykuł żywności 
po najtańszych cenach można nabyw. ć.

Tymczasem płacimy dziś sól po 12 ct za topkę, 
podczas gdy przedtem płaciliśmy ją po 11 c . 
Mówiono mi, że zarząd sklepu tutejszego kółka rol­
niczego chciał przyjąć skład soli — nie mógł jednak 
przyjąć obowiązku sprzedawania soli po jednakowej 
cenie w p ęi u fil ach, oddalonych od Strzyżowa od 6 
do 25 kil.metrów, gdyż musiałby dopłacać do każdej 
topki przynajmniej ćwierć centa. Aby jednak nir do­
puścić do podrożenia soli, projektował zarząd sklepu 
oenę soli we filjaeh (bez wzglęlu na porę roku) po 
11 ct. Pomimo upływu półtrzecia miesiąca nie ma 
do duś dnia żadnej odpowiedzi. .

Strzyżów jest siedzibą sądu powiatowego. Świe­
tna ta magistratura mieści się r  takim oudykn w 
którym Istocie ludzkiej przebywać, władze ze wzglę­
dów zdrowotnych pozwalać nie p frinny . Je3t .to 
budynk niski, ciemny, wilgotny i do tego, jak na 
orząd publiczny, za szczupły. Mówią, że grzyby tylko 
obficie po deszezu rosną, zatem ijlko w Pewnych 
czasach, w owym budynku zaś można ich nazbierać 
każdego dnia, tak w lecie, jako też i w innych porach 
roku i to wielkości kapelusza.

Zjechała komisja, oglądano, myślano, projekto 
wano, nareszcie uznano, że jest źlo. Co się jednak 
stanie, bogowie wied.ą. Słychać, że właściciel tego 
budynku zbiera podpisy na petycję do wyższego sądu 
krajowego, aby sąd pozostał nadal w tym samym 
budynku. ■

N o w o śc i w yd aw n icze.
i

Młodość —  to rozkw it życia, pełen  energii, 
ru ch a , pomysłowości, —  słowem w szystkich 
czynników , k tó re  każą  rw ać się naprzód, a ł a ­
m iąc trudności z ja sk raw ą  pochodnią w ręku , 
tornją sobie drogę po g łazach  i cierniach apatji.

T ej właśnie śmiałości, tej in icjatyw y i p rzed­
siębiorczego ducha n ik t chyba nief odmówi na 
pola w ydaw niczem firm ie „ J a k u b o w s k i  i Z a  
d u r  o w i c z “ . „M łodość" swa (wspomniani, firma 
n :e daw niej, jak p rzsd  dwoma laty  w yłoniła się 
s rozw iązanej firmy „H os-hek  i SpkiJ, -  obje 
w ia ona w sposób uznania godny, zasilając cora 
row em i i -  doda jm y : zdrow em . -  sokam i w y­
schła  aorto w ydaw nictw  galicyjskich .

W  ciągu kró tk iego  czasu swego trw an ia

lOLi

Komana  z francuskiego .

(Ciąg daUzy)
O statnie słowa w ym ówiła z bolesną ironją 

w głosie
— Jeśeh  z tej lub  owej p rzyczyny , dla 

tego, że była biednym  podrzutkiem , że nie m iała 
nad  sobą opieki i przew odnika, ani też pieniędzy 
na  najpierw sze potrzeby zm uszoną b y ła  w osta­
teczności wziąć kochanka... sprzedać się 1...

— Pobłażliwość m atki nie m a g ran ic  !
— L ecz  uw ażaj pan dobrze... A jeżeli ten 

kochanek  je s t również ostatnim w yrzutkiem  spo­
łeczeństw a  ?...

  Co p»m  mówi i
— Jeże li m a na  sumieniu pewne błędy... a 

naw et więcej j*k błędy ?... ^
P an  R avaneau , przerażony w yciągnął rękę, 

ab y  ją  pow strzym ać D ziew czyna odezwała 8ię

c ic h o ^  poJ!ejnlj  ab rodn  ę ?

—  ‘*k  b , ! t ’ i o i ; k

i zasłonić ją  blankiem  swej chwai
— C zyż ta k  w ielkiem  jest z łe ?  — z a p .ta ł

w zruszony starzec
— B yć m o ż e !
— I  tak  nie trzeb a  rozpaczać — szepnął

jTih
LW ÓW , sklepy własne 
J M K O W . 8ukieBB!r,f‘

rzucili pp. Jak u b o w sk i i Z adurow icz n ś  ry n ek  
księgarsk i k ilkanaście tomów nowalij, co wobec 
o p łakanych  pod tym  w zględem  stosunków u as, 
znaczy  bardzo  wiele. Widocznie m łoda firma 
postanow iła szturm em  przełam ać ospałość, ota­
czającą  jak b y  żelaznym  pierścieniem  koła czy­
telników  galicyjskich; hasło zby t sym patyczne, 
by  nie znalazło  uznania i — miejmy nadzieję — 
poparcia w szerokich w arstw ach publiczności.

Z dalszych utworów najbardzię; nam  p rzy p ad ły  ; 
do sm aku n o w ele : N :e z fantazji, Bez ręk i, S ła- j 
by argum ent i G uw erner. Są to bezpretensjo- l 
nalne obrazki, na gorąco z życia pochw ycona, J 
opowiedziane a u jm ującą szczerością i prostotą, 
tu  i owdzie z jow ialnym  humorem iub, g ryzącym  
sarkazm em  N ajm niej podobały nam  s ię : N e­
mezis i L ist sieroty, zabarw ione sztuczną senty- 
m entalnością, a już to nuta m arzycielska najsła-

Poniew aż rozpoczęliśm y nasze zapiski od ! biej dźw ięczy w skali tonów, którem i rozporzą-
uw ag Da tem at młodości, pozostajemy więc 
p rzy  niej, wybie. ając ze stosu książek, w yda­
nych  p rzez wspomnianą firmę, dw a tomy, opatrzo 
ne nazw iskiem  St. G r a y b n e r  a. Je st to także 
m łoda firma, p. G raybner bowiem przed kilku  
dopiero la ty  w ystąpił na arenę literacką; w ystą ­
pił je d n a k  Die z trem ą naiwnego dy letan ta , szu ­
kającego sobie dróg dopiero, jeno jak o  um ysł 
już  dojrzały, k tóry  z w łasnego doświadczenia 
zna życie na w ylet i którego zdolności znalazł 
szy stosowną chwilę, stają odraza niem al w pełni 
swego rozwoju do w aiki o poklask. Nie wielu 
pisarzy potrafiło sobio zdobyć popularność w tak  
krótkim  czasie, ja k  p. G raybner; nie wielu też 
jed n ak  staw iało z tak ą  pew nością siebie w p ie r­
wszych zaraz  utw orach k roki na niwie b e le try ­
stycznej i scenicznej, ja k  autor „M am inego syn­
k a 3 i „F red z ia3.

T en  „M amin synek" znany  jest naszym  czy­
telnikom , bo drukow aliśm y go niedaw no w od­
c in k a  naszego dodatku literackiego. Obecnie, gdy  
już  w św iat idzie w książkow em  w ydaniu*), mo­
żem y z całą  swobodą pomówić o nim bez wzglę 
dów, należnych dobrem u znajom em u.

Z  jakiegokolw iek trak tow ać zechcem y sp ra­
wę stanow iska, ogół czy tający  zawsze żądać bę­
dzie od powieści przedew szystkiem , ab y  b y ła  
zajm ującą. K ardynalnem u tem u w arunkow i odpo­
w iada „M amin synek" w zupełności. Czynnikiem , 
budzącym  zajęcie w czytelniku, nie je s t w pra 
wdzie fabuła, wedle recepty baj ca ar zy  powikłana; 
p. G ray b n er umie o p o w i a d a ć  zajm ująco, a 
przym iot ton nierównie wyżej cenió się god*i, 
aniżeli m isterność splatania i ro zp la tan ia -in try g i. 
Podczas gdy bowiem ostatnia m uu  być sztu­
cznym  produktem , musi w yłaniać się z mozolnie 
obliczanych kom binaeyj, zajm ujące opowiadanie 
płynie, żo użyjem y utartego zwrotu, wprost z ser­
ca, je s t talentem  wrodzonym, a raczej jednym  
z filarów każdego praw dziw ego talentu.

Jeśli zaś opowieść p. G ray b n era  musi w k a ­
żdym  czyteln iku  żyw e obudzić zajęcie, to zasłu ­
gą  to jej prostoty, jej potoczystcśei, je j ba rw n e­
go sty lu  i p raw dy  życiowej, k tó ra  jak kanw a 
przeziera z pod nagrom adzonych w niej obrazów. 
Śm iałą rę k ą  kreślone ch a rak te ry  w ystępują z ran? 
ja k  żyw e postacie, muszą więc przem aw iać do 
czytelnika, zw łaszcza że książk i zm uszają go 
ta k  cz jsto  zab ierać znajomość z m anekinam i roz- 
bejałej fantazji. Jedno  ty lko  co dc ostatniego 
punk tu  spostrzeżenie usposobiło n as  d la  metody 
p. G ray b n e ra  raniej k o rzystn ie ; lubi cn w k a ­
żdym  ch arak te rze  silnemi n ak ład ać  barw am i cie­
mne jego 3trony i lubi w postaciach, z grantu  
njem nycb, zb rodc ic te  in sty n k ta  do tak iej podno­
sić potęgi, z ja k ą  w życiu na szczęście sp o ty k a ­
m y się chyba  wyjąt owo. Lekkom yślność i nie- 
odporneść A ugusta, b rak  serca u Kam ili, p rz e ­
wrotność W agnera  w yglądają  zbyt fenom enalnie ; 
psują też one — zdaniem n a iie m  przynajm niej 
— m iarę artystyczną, w której przestrzeganiu  
nigdy nie można być  zb y t ski upnlatnym . .

Tego pesym izm u nie zauw ażyliśm y natom iast 
w noweli „N a w arszaw skim  b ru k u ,8 **) w pier- 
wezem ogniwie zbiorku, pomieszczonego w drugiej 
z om aw ianych przez nas książek Utwór ten  p rzy ­
pom inają sobie zapewne czyteln icy  z feljetonu 
D ziennika Polskiego  i tu więc czujem y się zwoi 
nieni z opow iadania treści. Z praw dziw ie d ra ­
m atyczną werwą toczy się ak c ja  tej noweli, w y­
kazującej, żc praw dziw a miłość z n a jb rudn ie j­
szych mętów wynieść potrafi człow ieka, w k tó ­
rego 8ercu nie w ygasły  szlachetniejsze uczucia 
do ostatniej isk ierki. Zarówno jak  w „M aminym 
synku ,"  um iał p. G ray b n er i tu taj doskonale po­
chwycić atmosferę stosunków, wśród których od 
gryw a się spraw a, a jeśli z praw dziw ie re a lis ty ­
czną dosadnością odm alow ał grzechy  śm ietan­
k i tow arzyskiej, to rehabilitu jąc swego bohatera,

dza  p. G ray b n er.
Jestta  pisarz o tem peram encie żywym, do refie 

ksji n iezby t skłonnym , bardzo podatnym  na  w ra ­
żenia i w lot chwytaj&cy je z należy tą  d o k ła ­
dnością. B rak  skłonności do refleksji, n ietylko 
nie w y ty k am y  mu jauo  wadę, lecz owszem po­
czytujem y za zaletę bardzo cenną naw et w cza­
sach, gdy  fale refleksymoftei grozić poczynają 
literatu rze form alnym  zalewem. (sir .)

Pamiętajmy
Kościuszki.

K  K 0 >
fundacji imienia Tadeusza

Ojarjusz lwowski,
P i ą t e k  22. września.
Teatr hr. Skarbka: „Już  go mam3 

w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego, 
godzinie 7. wieczorem.

krotochwila 
Początek o

Wiadomości osobiste. Radca rządowy inspe­
ktor kultnry krajowej, p Władysław S t r u s z k i e -  
wi cz ,  bawi w Krakowie w pr;,ejeźdz;e do Czerni­
chowa, gdzie dokona dwudniowej inspekcji tamtej­
szej szkoły rolniczej. ?  Czernichowa uda się p. radca 
Struszkiewicz do wschodniej Galicji celem inspekcji 
tamtejszych rolniczych szkćł. — P. Aoaa L i p n o -  
ws k a ,  po świetnem ukończenia studjów lekarskich, 
otrzymała posadę pierwszej asystentki w klinice „Ma- 
ternitś" w Genewie. — P^nua Rozalja P a w ł o w s k a ,  
drka medycyny, laureatka uniwersytetu paryskiego, 
po złożeniu odpowiedniego egzaminu w Buenos Ayres, 
objęła posadę pierwszego lekarza w tamtejszym szpi­
talu francuskim. — Namiestnik Kazimierz hr. Ba- 
d e n i  wyjechał w środę uotnym pociągiem w kie­
runku ku Stanisławowowi do okolic, uawidzoujcb 
cholerą.

Z życta tew arzyskiage. Dnia 16. bm. odbył 
się w Konkolnikach, obok Halicza, w kościele para 
Halnym ślub p Tadeusza Józefa Ś m i g l e w s k i e g o .  
druda praw., syna Adama i Marceli Śmiglewskich, 
właścicieli dóbr ziemskich w Krośnieńskim, z panną 
Zofją hrabianką B u k o w s k ą ,  córką Feliksa i Anto­
niny z Wieiszcblejskich. Młodej parze pobłogosławił 
ks kanonik Gąsiorowski, miejscowy proboszcz.

Slab panny Zofji Z a w i r s k i e j ,  córki Emilji 
z Chodzińikich i śp- S tauisłara Zawirskiego, z p. 
J a n e m  Ł a z  o r y k  i e m adjnnktem sądowym, odbę­
dzie się d. 23 bm. o godz. 9. rano w Mościskach.

Nekroicgja. w Bernie zmarł niedawno jeden 
u najgorliwszych protektorów ligi pokojowej, radia 
związkowy Ludwik R u c h o n n e t ,  który w r. z. 
prezydował piątemu powszechnemu k:ngrevowi pokoju. 
—  Jerzy T o m l j e n o w i e z ,  młody uczony chorwacki, 
zmarł w początkach sierpnia br., licząc lat 25. Był 
to młodzieniec wielHch zdolności, niesłychanie zami­
łowany w badaniach nad przeszłością swego narodu, 
pełen zapała i wytrwałoś d. — Anna z Hachstel 
lerów K r y c i ń s k a ,  żona urzęinisa kolei państwo­
wych, zmarła w Uobtzykaeh, przeżywszy lat 30.

Kalendarz, -mętek.- (2i  ) ; JWeuryoego , Wschód 
troć a o godzinie o minut 53, zi-rho-: o gcatinr? 5. 
k: b iu r 52

K aj s a d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kotły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie,
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne,
i błotne w ogólności

Żałobne nabożeństwo odbędzie się w Sobotę, 
dnia 23. bm. w kościele katedraluym we Lwowie za 
spokój dusz posłów Sejmu grodzieńskiego roku 1793, 
którzy do końca opierali się uchwaleniu drogiego 
rozbioru Polski, a mianowicie: Tadeusza Szemioiha, 
posła wołyńskiego; Józefo Wojny i Oraóski go po 
słów bełzkich; Jankowskiego, Gosławskiego i Błe­
szyńskiego posłów sandomierskich; Rokitnickiego,. 
Karssiego i Szymona Szydłowskiego, posłów wielko­
polskich; Mikorskiego i Boguckiego, posłów mazo­
wieckich ; Chojnowskiego, posła wiskiego; Skarzyń

w paja w nas zarazem  pocieszające przekonanie, że J skiego. posła łomżyńskiego; Ciemniewskiego i Mło
na szczęście ta  skorupa brodów  m oralnych nie 
jest nie do usunięcia.

„Mój rom ans" przenosi nas pod włoskie nie­
bo w krw aw e la ta  wal* o niepodległość, na tls  
k tó rych  rozgryw a się tu  zajm ująca opowieść.

*j S. G r a y b n e r .  „Mamin synek". — Powieść 
oryginalna. — Lwó>. lakubcwski i Zadurowicz. — W a.- 
szai.j. Gjbetbner i Wolff — Z drukarni „Dzielnika 
P o ln it go. 1S93. (St Str. 409).

**) S t a n i s ł a w  G r a y b n e r .  N a  w s r a t a -  
w 8 k i m  b r u k u .  Szkic powieściowy i Drobiazgi. (Mój 
romans. Nie z fautazj , De z ręki, .*amezis, HJUby argu­
ment, Słowi h noro, List sieroty, Moralny koń, Guwer 
ner) Lwów, Jiknbosski i Zadurowicz - -  Warszawa, 
Gebethner i Wolff — 1894 (8° str. 8 ió j.

Joanna powstała.
—  Powiem  mojej przyjaciółce wszystko, com 

usłyszała, pow tórzę w ierrie ...
— Czy p rzy rsek asz  pani ?
— P rzyrzekam . N iech w tedy poweźmie po­

stanowienie, co ma dalej robić. D ługo czekano, 
aby wynsgrod&ić niesprawiedliwość, wym ierzoną 
przeciw ko niej. Nie prosiła o życie 1.. o to go­
rzk ie  życie 1.. Jeżeli ci, co jo  skazali na opu­
szczenie, cierpią te raa  z powoda jej n ieszczę­
ścia, jest to "łuBzaa k a ra  za ich ok ruceństw o . 
Ż egnam  pana., beję się. aby was?.a odezw a nie 
p rzyszła  za późno ..

Oczy jej b łyszczały , przepełniono łsam i, k tó­
re  stłum ić usiłowała. P rzycisnęła  ręk ą  serce, ja k  
g d y b y  chciała  pow strzym ać j ; go p rzy ip ieszone 
b ic ie  i dodała z łam anym  głosem :

— D ziękuję panu za w yrzeczone słowa. K il­
k a  dni tem u b y łabym  nader szczęśliwą, usły 
szaw ssy ie -. D ziś są d la  mnie ostatecznym  cio­
sem... Żegnam  pana!

Nie m ogła w ydobyć wiecej g?osu .. łzy  ją  
«asił;

S trac iła  o itr tn i promi ń  nadziei.
Z a  chw i’<? E ii-ła zn iknąć za drawTami.
F iran k i sąsiedniego saląt-G uchyliły  s:ę
H rcb ina  de feitray, śtr erielnie bieda, z twa

r *a zalaną łzsm i, s ta ła  na progu
. Joanno 1 — zawołała, w yciągając k s  niej 

iv m iot a.
M łoda daie-Tisyoa odw róciła aię. Spojrzała 

na tw ąrs hrabiny, c b c u ła  bieda k u  niej ; nastę­
pnie zaw ahała s-ę chvńikę 
niezłom ne postanowienie.

— K to pani jesteś? 
ni nie znam.

— Jestem  H eleną de V itray .
— N igdy nie słyszałam  tego imienio — Kła-

dzianowskiego, posłów różańskich ; Krasncdębskifgo, 
posła liwskiego; PlicLty, posła sochaczewskiegu; 
Kazimierza Sijdłowskiego, posła ciechanowskiego; 
Kimbara posła opiekiego; Niezabitowskiego posła 
Słonimskiego; Syrucia posła smoleńskiego; Jazdo 
wsklego, yo9ła wileńskiego; Godaciewskiego, posła 
'reckiego i Drągowdkiego, p03ła bielskiego

Obchód 100. rccżnicy drugiego roibioru Poi 
fki.  Przypominamy, źe w sobotę1 ima 23. bm ed- 
bjdDia się wieezorek w sali „Sokoła". Kto nie °te*y* 
raeł dotąd zaproszenia, zechce się zgłoś ć w kance a-

Sokcle", lob w haudiu p.
od godz. 5 przy

- stanęła, powziąwszy 

zapytała. — J a  pa-

dotąd zaproszenia, 
rji kasyna m.ejskiego, w „
Pieleckiego, w dniu obchodu 
estępie.

M M p j iP p W B s s iaiM g^ i  Ti
W łsśuio imię to oblą«.aoa pow tarzała bez­

ustannie, właśnie to imię słyszała od la t d z ie ­
cinnych.

— Jestem  m atką  twoją — pow iedzisła je ­
szcze h rab ina stłum ioaym  głcaem.

Joauoa odpow iedziała:
— Pani ei« uiyli. jestem  przy jac ió łką  tej, o 

której pani myśli, je j tow arzyszką alej doli, sio ­
strą  upad k u  i hańby  Powiem j ej, co tu  usły ­
szałam  i w idziałam . N ie wiem, jzy k iedyko l­
wiek zobaczy ją  nsbi... n naw et mówiąc praw dę, 
w ątpię bard to .j. B ędzie się zapew ne uw eżała za 
niegodną matki tak ie j, j ?-k  ty  pani... Żegnam  
panią !...

Pani de V itray w y d ała  o k rzy k  i nbadłe, 
zem dlona w ram iona pani de Seint B ćrac , k tó ra  
nie m iała siły je j utrzym ać. Zesunęła się na d y ­
wan podłogi i pozostała n-eruchonjjł,.

P rzez  chwilę zapanow ał nieopisany zam ęt 
w gabinecie pana Raveneau.

K iedy Iirabinę przyprow adzono do zmysłów, 
D.apróżno szukano niezns,ornej skorzystała  z ogól­
nego aam ięcsania i w yszła nb ̂ Ostrzeżona p rzez 
ko ry ta rz  i przedpokój, n analaaszy się na ukcy, 
z rozpaczą w sercu w sk o cz jła  do przechodzą- 
ergo fiakra, k aza ła  mą zamieść na dworzec kolei 
Ssin  L azare.

Narcuscie pozoała wiatkę !
M atką tą  b y ła  h rab ina  de V i‘ray , żona od- 

rairała %  yitray-l.B ybsr głośno znauago w m a­
ry n arce  francuskiej

A ona, nicJzczęśLiwa toda^zk*1, K O jhonsą 
fałszyw ego R'id*igtiei-j’a, a raczc J a n a  M aury i,.- 

tak iego  samego podrzutka, ja k  ona, a w do­
da tku  fa łszerza  i m ordercy.

Co ro b ić?  Co dale; postanow ić?
K u p iła  b ilet do Y auresson, pr& ^ie nie wie 

dząc, co czyni, zaprzątn ięta  jed y n ą  m y ś lą :

instaiacja p. Edmunda Mochnackiego na pre­
zydenta m. Lwowa i złożenie przysięgi z jego strony 
do rąk namiestnika, ma nastąpić w niedzulę, 24. bm) 
w południe.

Festj n. W niedzielę d, 24. bm odbędzie się 
na doobód koloni: wakacyjnych dla dziewcząt w parku 
Kilińskiego festyn, połączony z jarmarkiem i koncer­
tem muzyki 30 pp. 0  zmroku odsłonięte zostaną 
żywe obrazy. Panie raczą łaskawie zebrane fonty ode­
słać na ręce p. bar Gostkowskiej ul. Franciszkań­
ska 1. 5.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielami (nauczycielkami) szkół ludowych p p .: 
Józefa Deskera, nauczycielem w Telaszuiey Sannej; 
Serafinę Oponowiczównę, w Biwini&czu; Zofię Poni- 
kłównę, młodszą nauczycielką w Podgórzu; Wojcie­
cha Chyea, starszym nauczycielem 7 klasowej szkoły 
żeńskiej w B iałej; Adolfa Żontka, nauczycielem star­
szym w Wilamowicach; Jakóba Janickiego, nauczy­
cielem w Letniej; Konstantego Pindzyna, w Lacho­
wicach Zarzecznych; Andrzeja Miksiewicza . w Przed- 
boozu; Bazylego Piłata, w Rychcicacb Ruskich; 
Włodzimierza Baranowskiego, sterszym nauczycieiem 
5 kl. szkoły męskiej im. Mickiewicza w Staniławo- 
wie; Bazylego Wolańskiego, starszym nauczycielem 
5 klasowej szkoły męskiej im. Czackiego w Stanisła­
wowie; Michała Turkuło, nauczycielem w Koukolni- 
kach; Karola Rybotyckiego, kierującym nauczycielem, 
Leonarda Lukos-ew cza, starszym nauczycielem, Bazy­
lego Stojałowskhęo, starszym nauezyciaiem, Szymona 
Fedynę, młodszym nauczycielem 4-klasowei szkoły 
męskiej w Drohobyczu ; Mikołaja Knaańca, kierującym 
nauczycielem 3 klasowej szkoły w Drohobyczu, na 
przedmieściu Zadwórniańskiem; Antoniego Stankie­
wicza, nauczycielem starszym 3-klasowej szkoły 
w Drohobyczu, na przedmieściu Zwamcko-Liszuisń- 
skiem.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kancelistów 
namiestuictwa pp : Adama Panatowskifgo z KiaKowa 
do Rohatyna, a Stefana Czarneckiego z Rohatyna do 
Krakowa.

Nabożeństwo żałobne za spokój dus*y śp. Ka­
rola K is  e l k i ,  prezydenta izby handlowej, odprawio- 
nem zostanie dziś o godzinie 9. rano, w kościele 
św. Marcina.

, Harmonja“. Wydział „H am oeji" powziął na 
ostatnlem posiedzeniu kilka ważnych uehuał, które 
mają na celu podnkśó upadającą kapelę i zapewnić 
hyi tej tak potrzebnej w naszych stosunkach instytn 
eji. Przede wszy Sikiem artystyczne kierownictwo kapeli 
objął muzyk p. Mieczysław Sołtys, który oso- 
bistem zajmywaniem się próbami i wyborem re-
pertoarza może wiel zdziałać dla dobra muzyH. __
Uchwalono skompletować stan kapeli, a —  co naj­
ważniejsze —  nawiązać rokowania z komite tem wy­
stawy krajowej co do wzięcia udziału kapeli „Har- 
monji“ w przyszłorocznej wystawie. Od doprowadze­
nia tyeh układów do pomyślnego skutku zawisł byt 
kapeli, a nawet egzystencja jej już w roku przyszłym. 
Będziemy mieli wo Lwowie tyle różnorodnych zjazdów 
i zebrań, tyle obowiązkowy; h przyjęć gości węgier­
skich i czeskich i mnóstwo innych uroczystcś.i na 
tie czysto narodowem. że nawet przypnś ić nie mo­
żna, aby się obeszło bez muzyki, niezawisłej od prą­
dów polityki zewnętrznej. Nie wątpimy wresioiy, że 
komitet wystawy przyjmie z wszelką gotowością ofertę 
Towarzystwa „HarnK-njP'., a nawet w swoieh warun 
kaoh względem niej pójdzie dalej, jakby to uczynił 
dla innych kapel.

Z drugiej strony na publiczność stolicy spada 
obowiązek podtrzymania tej muzyki dla uroczysty-b 
obc-hodóu narodowych i dziwić się tylko należy, jak 
to aby, na 130.000 itdnoćei we Lwowie,
■i0ży?ec&ua~ta^h8fytućj» 'TfcSjIłb itfPspełna iOO’ człon­
ków. Wydatek 4 guldenów rocznie bardzo wielu oso­
bom nie uczyni najiaaiejs-zej lóżnicy, a przyczyni się 
do zapewniania bytu muzyce „Hanuouji". Także po­
winni się di tychotasowi członkowie poczuwać do 
przyjętych zobowiązań i uiszczać regularnie wkładki 
kwartalne, a nie zalegać z niemi cułemi litam i i nie 
narażać zarządu „Hannonji" na ciągłe kłopoty.

iub iiiti&Z Jeiemsega. Nowo zawiązany „Sokoł" 
w Limauowie zamianował na pieiwszem walnem 
zgromadzeniu dnia 16. bm Kornela U ejskiego człon­
kiem honorowym.

Za Sftif adwokackich. P p . : H-injyk Jakuho
wski, emerytowany radca sądn krajowego, Edward 
Schaffer, emerytowany rauoa wyższegc sądu krajowego 
i dr. Lsibisch Ghameides wpisani zostali na lis ę 
adwokatów, dwaj pierwsi z siedzibą we T wowie, 
ostatni zaś z siedzibą w Monasterzyskaoh.

Obywatelstwo honorowe. Rada gmmr.a miasta 
Tyśmleśiiicy nadała honorowe obywatelstwo staroście 
p. Józefowi Balamonowi. . ______

Owacja kolonji wakacyjnej dziewcząt dla za­
rządu kJlon ji. W niedz elę 17. bm. byliśmy śe,,ad 
kami pięknej owacji, urządzoccj w szkole im. Sta 
sziea przez tegoroczną koionję dziewcząt z u inicjatywą 
łoh kierowniczki p H< Jeny Zajączkowskiej, ’ celem 
podziękowania zarządowi i wydziałowi pań pod przi- 
wodi^ctwem pani baronowej Gostkowskiej za troskliwą 
opiekę naci kojonUtiamł Około 100 dziewcząt z któ­
rych przeezło 70 bawiło pod kierownictwem p. Za- 
jąozkftwskicj w Muszynie przez czas 6 tygodniowi, 
a reszta w Winnikach ---- zgromadziło się w szkole

s m  ‘ą s s ę s m s m sasmtsf &s m
— Diiiś ttieczoreu- bo baczę go i los mój po­

stacie rozstrzygnięty . .

X X X V .
W y z n a n i u .

N a s ta ’a  noc.
W  ogrodzie  w illi S u zan n e  

sam ą na ław ce , pod cieuier;;, 
s sa n y c h  w tej 
wiatru.

Księżyc świecił w

Roz-
poczenTll

im. Staszica na poranek deklamacyjno-wokalny 
poczęto go chóralnym śpiewem kolor 
jedna z panienek przy stosownej pięk.. e wygłoszonej 
mowie ofiarowała p . bar. Gostkowskiej prześliczni 
kosz z kwiatów polnych » „apiEem ^Przezacnej orfJ
dowmozce wdzięczne kolonistki3, wypracowany wMor- 
szynie podczas kolonji przez kolcnistki pod wzorowam 
kierownictwem p. Zajączkowsl iej. Nastąpiły śpiew 
narodowe, zastosowane dr okoliczności, a Mania K 
odśpiewała osobno solo, dumkę ruską „Ludzie mówią 
żem szczęśliwa". Po odczytaniu 40 nazwisk koloni- 
stek; pomieszctonych w złotej księdze, wręczyła im 
pani Gosturowska piękne książeczki w upominku za 
wzorowe zachowanie się na kolonji. Poozem pani 
bar. Gostkowska w pięknyoh, wymownych słowach 
podziękowała d»'ewczętom za owację, zachęcając je do 
pracy, posłuszeństwa, poszanowania dla rodziców i 
przełożonych, a szczególnie do karności — a osobno 
podztekowała imieniem całego wydziału kierowniczce 
P- Zajączkowskiej i pomocnicy nauczycielce p. Jań- 
ssiej za ich wytrwałą, wzorowa pracę, z całym zapa­
łem i poświęceniem podjętą dl, zdrowia dziewcząt.

uroozystem nastroju opuśeiło liczne zgroma­
dzenie s lę, prsyczem i rodzice dziewuząt i sarnę dzie­
wcząt:; serdecznie ze łzam* woczaon nie mogły znaleść 
słów na dziękczynienia zarządowi i nauczycielkom za 
trudy macierzyńskie dla dziatwy, kt^re wyglądały 
znakomicie. W kilka dni będą się zbiorowo fotogra­
fowały dziewczęta dla przyszłej wystawy krajowej. 
Spodziewamy się, że szersze koła publiczności i do'- 
broczyńcy hojnie raj mą się tak dziś potrzebną insty- 
tneją kolonji wakacyjnych.

0 ehoi v arodowe. Z D ą b r o w y  piszą lo 
n a s : W dniu 23, bm. odbędzie się w tutejszym ko-" 
ściele, za inicjatywą p, Franciszka Janickiego a sta­
raniem młodzieży dąbrowskiej, uroczyste błagalne na­
bożeństwo w 100. rocznicę drngiego rozbioru Polski

Lustracja Gaz. Lw ow ska  donosi ze Stanisł 
wowa, że namiestnik przybył tam w nocy 21. bm, 
o godz. 6 rano udał się wprost z dworca do Opry- 
szowiec, gdzie odwiizał chorych putostająoyeh w izo­
lowanych chałupach. P. namiestnikowi towarzyszył 
bawiący w Stanisławowie dr. Lachowicz, inspektor 
sanitarny. Nastepnie wyjechał p. namiestnik końmi 
w kieru ku B ihorodozan.

Zmiana u ła- nosci Dobra Olesko nabyła od 
pani Zofji Lityńskiej paui Stanisława Źyezyńska 

Celem uczczenia siedmdziesiątej rocznicy 
urodzin Kornela Ujejskiego odbyt się w Krynicy 
d .ia 12. wreśaia b. r. wieczorek instrumentalne- 
wokalny pr:y licznym udziale publiczności kąpielo­
wej z następu ącym programem : 1. Chorał „Z dy-
M  pożarów". Orkiestra zdrojowa. 2. „Tańce uor- 
wegskie" Griega, wykonali na 4 ręce pp, J. Kleezyń- 
ski i W. M 3. Śpiew z „Halkiu Moniuszki, pan 
Bsrini tsucr opery warszawskiej. 4. Mazurek „Ma­
rzenie" Wrońskiego, wyionał na skrzypcach kompo­
zytor. 5 Deklamacja „Maraton" Kornela Ujejskiego 
wygłosił p. W. 6 , a) Nocturn o moll, Chonina’ 
b^ 2 mozurki Chopin;:, wykonał p. Kleezyński’
7. „Szumią jodły" z „Halki" śpiew, p. Bsrini'
8. „Kołysanka" Wrońskiego, wykonał tenże na skrzy­
pcach. Po koncercie odczytano adres, wystosowany 
do jubilata, który następnie obecni podpisali.

Niezwykłe, a oryginalne uznanie dla autora.
K r y w c c  pismo poświęcone, balneologii i sprawom 
zdrojowisk, w numerze z d. 10. września rb. donosi: 
„Mąż z grzeczności", komedja p A. Abrahamowioza, 
grana była po raz drugi w tym sezonie. Niezwykle 
ożywione było przedstawienie, dzięki obecności pani 
ćwierczakiewiczowej. która ceniąc zasługi ob\cnego 
na przedstawieniu j  Abrahamowicza, dała dowód 
najwięt aitfgp uznania, i kładająo pocałunek pełen CZO' 
talentu ra  głów-, autora. Miewał paa Abrai owicz > 
owSfje najrozmaitsze, rzucano mu kwiaty, bukiety 
oklaskiwano te,lent jego niejednokrotnie, ale dowodu 
takiego zachwytu, jak zapał paui ćwierczakie Jczo- ' 
wej, nie miał pewno jeszcze nigdy."

Chńlera Organ najwyższej rady zdrowia, Oester- 
reichis :hes Sanitatswesen  stwierdza, że od 12 bm. 
cholera w Galicji s ę izmogła Od wybuchnięcia 
cholery w Galicji. do 19. września zachorowało 
w 78 gminach. nJ-źących dc 99 pjwistów, 649 
osób z tych umarło 400.

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 20. września
zachorowały na cholerę:

W powiecie nadwóraiańskim: W Delatynie, dwie 
osoby w Hwoźdzte, w Podleśniowie ad Mikuliczyn i 
Pniowie po jednej osobie

We Yróbliku Szlacheckim (w pow-ecie sano­
ckimi, w ŁawoozDem (w powiecie stryjskim) w Onnr-

t f j s s
u  : (w powiecie nadwóraiańskim) w
Hwezazie ptęó, osób, w Krasnej dwie osoby.

Zmcrły : W Kołomyi dwie osoby, w Pniowie (w 
powiecien nadwórniańskim), w Rymanowie (w powie- 
cje safiockim) i w Opryszowcach (w powiecie stani 
sławowskim) po jednej osobie.

Bakterii-logicznie stwierdzono zarazek choleryczny 
w dejektach crób chorych, względnie zmarłych, w 
Ławooznem (w pi wiacie słryjskiem), w Wołczyńcu 
(w powiecie stanisławowskim) w Iwanowcach (w 
powiee. a żydacsowsklm) w Wolicy (w powiecie kra­
kowskim) i w Ottjnji (w powiecie tłumackim).

piero w obwili, k iedy  została zgubioną, zgubioną 
bez ra tocku .

A  jed n ak  ty le  lat się broniła, 
craszii. sjsze próby złej doli.

S tało się ! B !ą4  j , staw iał nićprzyzw yoię

I

znosząc naj-

.Toanua została 
drzew, nieporu 

chwili najraniejsayra powiewem

piiłai.

io n ą  p rje sak o d ę  pomiędzy m ą a człowiekiem 
ta k  wysoko sławionym  przez pana .a enean
k tóry  mo p o p u s z c z a ł ,  ja k  okrutnie ranił iii 
dum ę k a ta e m  słowem. J“ 1

aaacząc na ulicach
i trawnikach zaerokie smugi światła. Powietrze

kw ia tó w  wio

Ta raz oczekiw ała człowieka 
bił, w którego objo J a  ’ ktÓry.tJą *
z aczenia. S° ^ h  r™oon* P « e -

napełniou;; było odurzającą wonią 
sennych. .

N iessczęśliw a deiowcfis^wi P r --ir ,8* 0 ^  
koju natu ry  pozostała pr^y ic ti, smu na i p
(*ZQC p • •

' Ń&koniec zd« rła  z ^ ło n ę  tajem nicy swego
Brodzenia. » j  , M

O d rana  była roatargoioną, d rżącą oślepiona
ta k  nagłem  odkryciom  praw dy

Tysiące wspomnień przychodziło  jej te raa  
na pan Ięć, a mianowicie sobie n a j­
w yraźniej z jak iem  iiiiitsiełdcm i miłością raó
w ił J a n  Y audet « hrabi B eraardzio  de V itr3-y 
E y ł te  po ię ioy  m aguat, głe-soego w k r ju nazwi 
sfea, dla któ. go saiaa Jq nnu od d jieciństw a 
pr-syzwyczfc.-łi się niejako mieć cześć > p o w a ż a ­
nie, W  całej Bretanii wiedziano, >ż oddaw aa 
caionkowie tej rodziny wsławili sio jako  dzielni 
m aryuars!;,

Z  jaś  ąź radością pobiegłaby do swei m atki, 
gdyby ją odzyskała  przed s p ih  eniem swojego
błądu. j  r ,

T eraz  r.oznanie praw uy przyprow adzało  ją

d°  r Z PganTeyJ i m  zw racał s i^ c  swego p rzezna 
czedift, a także i do m atki, k tó ra  zjaw iła się do

rzuconą 

nia Widziała J a n a ,

aczem a.
Od trze?h dni

była zadowolona 'anf ’ , z caeS°- ' D rz v m „ t,,  lva^ .  gdyż pośród sw ych okropnych 
daieć E5e w iedziałaby ' co powie-
, K ochając go sscaerze i z oddaniem , cboia- 
lriby dr.iś juz więasj się z nim nie zobaozyć.

W ieczorny spokój b y ł w zupi lnem  nrzeci- 
wivń?twie z jej w aw nęTznym  niepokojem.

N igdy chyb% piękniejsza noo nie oświecała 
swym  srebrnym  blaskiem  gw iazd tysiąCS, nsja . 
nych na niebieskim  stropie, schadzki dw ojga za­
kochanych .

K w iaty  w klom bach roztaczały  Woń n a ;. 
cudaiejssą  dokc i. W  c>euiności nocnej, pod
jasnym  bfosluem p^m ien.: ks-ężycow ych, białe 
róże, rozpięta ti., niur?o ogrodu, rzo ca ły  
plańsy ciemnej B ie le j ]jćcj, J

«vm ^irrolnM ,1Ŝ  a a ia d to  dobrym  i etaran-
onuar«~»ń’ i e8°  'g ród  m iał być w

P ’U i a rz ad k ą  pieczołowitością chodz.ł
okoiu d ngfch  roliin.

Używająo starego porów nrnia, można powie- 
dsieó, iż to urocze sebronitn in  było  praw dziw ym  
rajem , a nieszczęśliwa jego m ieszkanka m iała 
piekło w duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

j-sn e

ATOWICZ
ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
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w  O  O  A F  ff Jf O  £  K  O  V  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, piwzoh&ienie i łuszezeaie sKory, 
wygładza ziasra-iezki i dołki ospowa. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hyglenie*. i *ostał odszczegoj- 
uiojy e»sdfcl«j» nr wystawie przyroduiosej lekarskiej w Krakowie

r-7^

ruder kyderfezny odśtrioża i nadajt twarzy przyjemną
_   ^  naturalną białość i delikatność

przy ta na wygładź* zgrubiały n skórek. Pudełko 80, 50 i 1 złr
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Mag itrat ogłasza, że dla 
wakują następujące miejsca

W akujące posady
wysłużonych pcdofioerói 
służbowe:

1. Jedna posada kancelisty przy sądzie obwodo­
wym w Jaśle, względnie przy innym sądzie w obr( 
bie krakowskiego wyższego sądn krajowego; “ ||®a 
posad adjunktów podatkowych w Grali ej i; »■ kuka 
posad woźaych przy urzędach podatkowy h w ua.i 
cji; 4. jedna posada dozorcy więzień przy zakładzie 
rarnym w Stanisławowie. . ,

Podania o nadanie pomienieny°k P°Ba m a,% 
wnoszone: ad 1 do 30. wrześn.a l8 9 3  do prazy- 
djnm sądu obwodowego w Ja ś le : ad 2. i 3  do 29. 
września rb . do krajowej dyrekcji saarbu we Lwo­
wie- ad 4  do 30. września rb, do dyrekcji zakiadn 
karnego w  Stanisławowie

Oprócz pomienionych, wakuje wiele innych je- 
bzczi posad urzędników manipulacyjnych i sług urzę 
dowych po za granicami kraju, o które wysłużeni 
podoficerowie ubiegać się mogą.

Bliższych wiadomości co do warunków i dotaeyj 
powziąć można w IV. departamencie nrgistratu .

t trzym ujem y następujące pismo z prośbą o 
umieszczanie: „Dziennik Polski z dnia 17. bm. o-, 
dsl wiadomość, „że Antoni hr. Golejewski, dyrektor 
Towarzystwa kredytowego, oiężko chory na wsi w 
Harasimuwie"; a że w 1 ażdej wiadomośoi jes o 
prawdy, więc rzeczywiście jestem słaby, ąp'? S!?> 
nżywam świeżeg, powietrza b | «  . t a .  mój 
nie jest zatrważający; tych kilka słów dla uspokoję-

nia moich krewnych i A n t o n i  Golejewski*

Dar. Franciszek Nejedly, zamieszkały we Wie 
ciniH. posiadacz lotu krakowskiego nr. 37.141, na 
który przy ciągnieniu w dniu 2. lutego >r padła 
główna wygrana, nadesłał kwotę 40 z ł dla sieroty, 
która los ten wyciągnęła. Kwotę tę przesłano r rzeło- 
ionej sióstr miłosierdzia na Kleparzu d O letniej 
sieroty Antoniny Czaja, która numer wylosowała

Sokof" krat wski zamyśla w d. 1. paźdz. 
urządzić wycieczkę zbi r jw ą na wystawę rolniczą do 
CiesKjna. Cucący wziąć udział w wycieczce, winni 
Bię zgłosić w kancelarji Towarzystwa najdalej d. 26. 
września br.

„Nowy szlachcic" germanizatoi- — Nadesłano
uam orygiraluy okaz następująco) wmiety listi re j :
„Israel E illik  Morgenstern, lutsbesitzer N omu
siólka Grzym. Port «- ^  Nad "spa-
ih łym  tym napisei_ unosi się jeszcze w spanialsza... 

korona szlachecka. Widooz »< * wy o urazem u p. Isra la 
Hillika Morgensterna — każdy „ Gutsbesiteer* jest 
samo przez się... szlachcicem.

Staraniem  towarzystwa pedagogicznego wcho­
dzi w życie i już dnia 15. b. m. otwartym został 
w Stanisławowie wyższy instytut żeński naukowo- 
wychowawczy imienia Teofila Lenartowicza, z pla­
nem nauk, obowiązującym istniejące w naszym 
kraju publiczne senimarja nauczycielskie. Warunkiem 
przyjęcia jest ukończony piętnasty rok życia i ukoń- 
eona VIII klasa wydziałowa żeńska. Opłata wynoBi 
8 zł. miesięcznie, a nrzy wpisie jednorazowo kwotę 
2 zł. na przybory szkrlne. Uczennice, niezamożne i 
odznaczające się pilnością, mogą uzyskać ozgśoiowe 
uwolnienie od tej opłaty. Dyrektorem tego instytntu 
został wybrany profesor Miazga.

M orderstw o. W nocy z 18. na 19. września 
został gospodarz S z c z o t k a  z Krotoszyna (w W. 
ks. Poznańskiem) wracając wozem z żoną — ca 
drodze z Roszek do Gorzupin, aas.rzelony. Drugi 
strzał ranił jego żonę w szyję tak, że 1 ona pra­
wdopodobnie zginie. Przypuszczają, że zbrodniczy 
napad, którego sprawców dotąd nie wykryto, był 
dziełem zemsty.
-  Guens, ciche, spokojne, prawie całkiem zapo­

mniane miasteoi-d węgierskie, jest — jak wiadomo — 
od kilku dni, mianowicie od dnia 17. b. m rezy­
dencja sześciodniową dwó<*h potężnych oesarzy (F ran­
ciszka Jc-efa I  1 Wilhelma II.); jednego króle :sa- 
u-iego), licznych arcykeiążąt i książąt tudzież całego 
szeregu znakomitości oustro-węgierekieh i zagrani­
cznych Nie jest to pierwsze spotkanie mou :cbów 
-t Giias. W roku 1277 przybył do Guns Bndolf z 
Habsburga, celem spotkania się w tern miasteczku 
z królem węgierskim Władysławem. Obaj władcy 
spotkali się w zamku potężnego magnata, hr. Iwana 
Z Gii ising, którego chciana nakłonić, ażeby w walce 
Budolfa z Ottokarem czeskim z?-howat się neutralnie. 
Iwai przysiągł wtedy wierność Rnaolfowi hnbsburg- 
skiemu, ale wkrótoe złamał swoją orzys. jgę , skutkiem 
czego następca króla, książę A'breoht i istrjacki, z 
15 000 wojskiem podjął wyprawę przeciw zdradzie 
okiem u magnatowi.

U w olnienie ze »  j y  W arszawski DtM wnik  
tu nosi iż ii *pek or szkół m. V ar sza wy, r. st. Iws 
p-w od 13- sierpnia t>. n. .  Udanie uwolniony

r .s ta ł  ze bon IBOt. 'L pouodu ostatniej
sztuk” p. M ich.ła Wołowskiego, auW  „Na y?l  
aniołów", pt. „Chamska dusza" -  PI3ze 
W arszaw ski w rnbryoe „Z nekroiogji teatralnej : 
„Chamska dusza* po krótkich, lecz ciężkich cierpie­
niach powiększyła grono „naszych aniUtów".

Kradzież w :amVu Sefera baszy. W  nocy z 
dnia 15. no 1®- h. m. dh zamku Be-tholdstein w 
Gtyrji, będącego własnością Secera baszy (Eośoiel- 
skiego) zakradli się złodzieje i weszli do pokjju, 
który dzień wprzódy opuścił był p. Józef Koziel­
ski bawiae u stryja. Złodzieje splądrowali biórko, 
powyrzucali papiery, pieniędzy wszakże me znaleźli. 
Skrzynki z pieniądzmi i kosztownościami, Która 

- stała w tymże poaoju, nie tknęli i zabrali tylko 
bardzc koBzt-Owną 'paryską i turecką) pościel z łóżka 
i yilkiŁ małych lichtarzy. Z irounych cacek, będą- 
oyoh w pokoju, nie zabrali niczego. Sprawcy kra­
dzieży są dotąd nieznani.

L o te ry jn y  król, F a r k a s ,  który za o sz u s t-o, 
popełnione na łoterji, skazany został na Kilka lat 
więzieriia, zostonii w październiku stanowczo wypu 
szelm y  na wolność. Odsiedział on już s/3 swej kary, 
fL zachowywał się ] zez eaiy ten czas tak wzorowo, 
żo uznano za stosowne, resztę mu podarować. FarkaB 
satrudniał się w wię jniu robo4-?, stolarską

W jednej z k aw ia rń  wiedeńskich pojawili się
ju ż  kelnerzy w czerwonych i zielonych frakach .

błyn Ig śpiewaczka, pani Materna owdowiała
od dwóch lat, a mocno już letnia, wJ ”ła Ł  solne na 
drogiego męża, z pomiędzy tuzina odważnye swojpgo 
synowca, Maternę, liczącego lat 28, podczas gdy 

• ona jss t bardzo Dlisko 50.

oyoh opłacie cła. Wszyscy ci ajenci, takżf prawem 
jakiegoś monopolu, są ż y d a m i  f  jeżeF Snteres(mt ni 
ohce się narazić na najrozmaitsze szyka,iy i trudności 
ze strony urzędników ełowjoh, musi użyć pośredni­
ctwa takiego ajenta i naturalnie opłacić taksę, które 
to czynności przysparzają rjentom po kilka tysięcy 
reńskich rocznego doehodi Otóż*nrządzili sobie,wejśro- 
dę święto i nie jawili się do ekspedycji cłowej. j. 
interesenci nic nie mogli na to poradzić i przesyłek 
odebrać nie mogli.

Sprawa t a , zarówno jak i sprawa D'fik 
wymaga surowego wglądnięeia p. wiceprezydenta 
Korytowskiego, który zapewne nie miał czasu jeszere 
rozpatrzeć Bię w stosunkach cłowych u nas, a za­
pewne nie wie taLce o tern, że dzieiżawca głównej 
trafiki na ul. Halickiej, przez podstawionych kuzynów 
i krewnych, poddzierżawia kilkanaście najlepszych 
trafik w mieście, monopolizując w 1 n sposób handel 
tytoniem z ogromną szkodą publiczności. — Czyby 
znana w innych kierunkach energia p. wiceprezy­
denta mia’a w tyn ’-!eiunku nas zawieść?

wa —  Emiija Platerówna. —  Barański: Niby poga- 
anka. — Alekscca: Kwestje »da*ogiczne. — Wioo 

w sprawie Morskiego Oka. — Korespondencje. — 
Wiadomości bieżące. — Literatura i sztuka — Ko­
respondencje redakcji. —  Bc związanie zagade z nr.
17. —  Sprostowanie.

„Gazety urzędniczej* nr. 17 -z dnia 1. b. m. 
i zaw iera: Monarsze uznano — Buch socjalny wśród 
urzędnik! <r j iństwowyoŁ (ciąg dalszy). —  Cesarz o 
sądaon — Koszta przeniesienia. —  Godziny urzędowe 
poobiednie. —  Wypoczynek niedzielny. —  Głosy 
prasy urzędniczej. —  , Gdzie takt i sumienie?" —
Z różnych dykasteryj. — Fejleton: Z księgi doświad­
czeń —  O łaszenia. — V? dodatku: Przypowieść na 
dziś. —  Kroniozaa. —  Powieść: Iwo. Na krok przed 
metą, arkusz 2.

W p i s y  d o  zaU ła< łtL  naukowego dla robót kobie­
cych Eleonory Klausowei przy ulicy Karola uudwifca 1. 
3 II. piętro w oficynie rozpoczynają s:ę od dnia 25. b. m ,
nau^a zaś rozpocznie się z dniem 1." pszdziern ka w godzi­
nach przedpołudniowych.

Z m ia .n a  l o k a l n .  Ogródek Froeblowski p. Józefy 
Jaroszyńskiej, urządzony obecnie na szer-ze rozmiary, pr/y 
współpr.icownictwie p Brooisławy Głowackiej, przenieś 
nym zosi ł  z domu I. 32 przy ulicy Batorego na ulicę 
Pańską nr. l i .  . . , . .

Wpisy dziatwy__codziennie w wyjąlueih s, iąt i nie­
dzieli. ___________

Wiadjmosci literackie i artystyczne.
B e p e r to a r  teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piąrek „Joż go m aai!“, krotnohwila w 3. 
aktach Byszarda Bnezkowskie^o; jutro w sobotę „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5. oddziałach, a 7 odsłonach Włady­
sława Anezyca, z muzyką K. Hotfmanu. Występ pp.: 
W ładyełiw a Jaworskiego, Antoniego Siemaszki, Teo­
dora Waroczewskiego i Jana Barskiego.

Z teatru. „P u l Damazy," komedja nieodżało­
wanej pamięci Józefa Bilińskiego, należy do tych 
pereł literatury dramatycznej polskiej, które nigdy nie 
tracą swego bhsku, zawsze żyją i swą pięknością 
zachwycać muszą. Postacie w niei jakby wykute 
z kamienia, charaktery tak wyraziste, ■ że oo do. epo- 
Bobu ich pojmowania nie może być najmniejszej wąt­
pliwości.

JaBną, pogodną i szczerą jest też postać pana 
Damazego, bije z niej prawda i natnra i dla'ego 
właśnie, dla tej swojej szczerośoi, staje się trudną do 
odtworzenia; grać ją może tylko artysta, kióry odczu­
je całe zawarte w niej piękno. To nie oharaktar 1 cz 
typ rubasznego miejscami, o miękkiem sercu prawdzi­
wego polskiego szlachcica

Typ taki więc podjąf si onegdaj przedsta rić 
po raz pierwszy na lwowskiej scenie p. Antoni S i e ­
m a s z k o .  W pierwszym akcie trema —  zr.sztą zro­
zumiałe- na nowej scenie i wobec nowej publiczności 
—  krę owała swobodę ruohuw artysty, ustępowała 
jednak w n i  arę posuwania się akcji i dwa kuńcowe 
akty wypauły Już wcale dobrze. Artysta sięrorgrzał, 
odzyskał^pewność siebie, chsć jeezczo niezupełną, i 
deklamował z zapałem i uczuciem. Nad szczegółami 
gry zastanawiać się nie będziemy; zaznaczamy jedy 
nie, że ogólne wrażenie, jakie wywarł p. Siemasiko, 
było dodatnie. Dykcja, intonacja i ruehy artysty idą 
w parze i uzupełniają się dosuonaie, a są nader pc* 
prawne. Dobrą jest również i oharakteryzacja. Jedy­
nie i o do głosu m rsim j ziobić małe zastrzeżenie, 
mianowicie w niektórych mie'scach był on za silnie 
użytym. Błąa ten, zresztą niewidki, pothoozi wido­
cznie z nieznajomości akustyki sali i da się z łatw o­
ścią usunąć, skoro artysta oswoi się z tecbnlcznemi 
warunkami naszej rceny. Publiczność, licznie zgroma­
dzona, przj ęła artystę bardzo życzliwe, na oo zre­
sztą w zupełności ł łużj-J.

Pani B ie r n a  si z k o  w a  rolę Heleńk i* wj 
konała bez zarzutu, z wdziękiem i uczuciem, cdtw,- 
rzająo bez zarzutu dostać tego miiuohnego wiej­
skiego podlotka. Szczególniej dobrze wypadła scena 
z Damazyn w akcie trzecim.

P«n R u s z k o w s k i  jako Bajdcjski był do 
skonałym rejentem dawnego autoramentu, wygą, 
kntym na ozturj no<i, który znakomicie umie po­
znać z jednego słówka, z której strony wiatr wieje 
Artysta, dobrze „robił" te zwroty, j zastósowawszy 
do nioh odpowiednio i deklamację i ruohy, nad czem 
widać pracował sumiennie i szczerze. Charaktery­
zacja nie przeszarżowana zrobiła bardzo dodatnie 
wrażenie.

W rolę Mańki, tej upośledzonej wśród familji 
istoty, wlała -pani Ż e l a z o w s k a  wiele uozuoia, 
a sceny, sięgające w zakres dramatu, były wyko­
nane bardzo dobrze i ze zrozumieniem sytuacji.

P a n ie : C i c h o c k a  —  Żegocina —  i G )
s t y ń c j £ j  Ty kaleka —  zasługują na szczerą 
PocHtjWą aą -am ienną i inteligentną grę.

Panowie: H i e r o w s k i ,  W y s o c k i  i T r a -
p s z o  wywiązali się ze 8wyoh r6l ku ogóloemu za­
dowoleniu, postacie, przez nioh grane, wypadły bar­
dzo dobrze i zdobyły sob e uznanie.

Artystów oklaskiwano po każdym akcie, a nawet 
i przy utwartej scenie.

„C harał* Błowa Keraela Ujejskiego, muzyka 
Józefa NBorowicza, na chór męski ułożył Władysław 
Wszelaczyńaki. Wydawniotwo to pojawiło się w siedm- 
dzi?siąt;j rocznicę urodzin poety, nakładem ruchliwej 
księgarH Jakubowskiego t Zadurowieza. Cena egzem. 
plarza 1 korona,

„S ystem  ekonom ii społec*uej“  napisał dr.
Leon B-liński. Wydarile U l. Tom II, opracował prof. 
dr. Stanisław Głąbióski. Nakładem księgarni Gi.bry 
nowicza i Schmidta. I nd powyższym tytuJem akazrł
Się II. tom „Systemu" w opracowaniu niegdyś ucmia

Czyńmy w Jerozolimie?! Żyjemy w coraz przy 
jemu’ jszyc-h stosunkach. Nie dość, że W skutek ży- 
drws ego ■ sądnego u_ia“ zamkniętą była ooegdaj°  i- .a  zam śniętą oyia out®'*1'!
główna trafika ua ul Halickiej i kilkadziesiąt trafik 
Irobn lh w m e  a e  na przedmieściach, ele w do­
datku ? S I °nl^ecay’ dotychcza8 niebywałej, . M «i«.ei świetnie nasze J ~ ”

p. Bilińskiego dziś profesora uniwersytetu dra Sta­
nisława Głąbińskiego. Autorowi pogratulować można 
istotnie, 4e zoalazl takiego współpracownika: dr. Sta­
nisław Głąb-.ński już pierwszemi swemi pracami pj 
polu ekonomji zyskał sobie słnszne uznanie, a dziś 
w nielicznem gronie naszych ekonomistów, zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc Kto zna II. tom w II. 
wydaniu, a przejrzy tenże sam fom w wydaniu trze- 
ciem, zrozumie, jak poważoą była praca p Głąbin- 
skiego. Niotylko bowiem — korzystając z upoważnie­
nia autora —  przeprowadził wiele zmian odpowiednio 
do wymogów dzisiejszej nauki, ale nadto wprowadził

Gospodarstwo, przsmysł i handel
K o l e j  K a r u i a  L n k w i k a .  Likwidacja te; kolei 

jflż zakończona. Ministerstwo handlu udzieliło absolutorium 
likwidatorom, a tem samem uznało pi stępowanie likwida­
cyjne za nkońozoiie. Wobec tego skreślono także firmę likwi­
dacyjną w rties.rze hanllowyr

D o c h o d y  kolei państwowych w sierpniu wynosiły 
o 367 SOI zł. więcej, aniżeli w sierpniu 1892

Z  m e a n l c y  a n s t r j a c h i o j  i  w ę g ie r s k i e j .  
Pokonawszy wiele trudności teehnieznyeh, obie mennice wy­
biły w przeciągu -oku do terat 150 milionów zł. w nowych 
mon tach. Podaliśmy niedawno reziltaty praoy w men- 
nicv wiedeńskiej; ob«c ,'ie uzupełoió je możemy wynikiem 
prac w menuicy Kremnickiej. Oba wykazy dają następu­
jące cyfry:

Anstrja Węgry Kazem
w k o r o u a o h

Dwudzi Aohoronówek 
w złocie 

D ziesięeio koronówe k 
w złocie 

Jednokoronó ek sre 
brnyoh . 

Dwudziestej . ,zówe k 
nikło wy cu 

D z iesięcieg roszówe k 
niklowych 

Dwugrcszówek brou • 
zowych . 

Jednogrossowek bron­
iowych . .

12b,łrfl.420 113,3 6 523 239,777.940

24,984.500

5,703.750

10,8b 8.060

15,913.626

10 ,868.060

40,o»3 125

3,321.210 9,026.960

2.78/.210 7J2 834 3,580.044

657.300 184 483 842.283

199 474 35. i 69 24‘1.643
Bazem . z60,793.654 144,434.401 305,228 055

Jak z tego wykazu widać, wytłoczono i w Kremnic 
sporo monety.

S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  izby hanaiowej i 
przem. o „enach zboża i produktów we Lwowie od 9 
do 16. września J893 roku bez oplatv akcyzowej. Psze 
niea stara 7-35 do 8 05 nowa — — do — •—. żyto stare 
5-90 do fi-35, nowe do— —, jęczmień browarny stary
5-85 do 6 35, nowy —•— do — —, pastawuy 4*90 do 
5-25, owies stary 6-50 do 6 9 ',  nowy — — do — , 
lueczka—•— do — , kukurudza zeszł.G— do 6-60,nowa 5 75 
do 6 —, proso—•— do’—, groch do got, 6-50 do 8-6Cpa«>. 
S^SdoG-óO, soczewiea —•— do— zasola 8*— do 8-75, 
bobik 5-— do 6-—, wyka 4‘50 do 5.75, koniczyna 60'— do 
8 0 —, biała — do —•—, inyż rosyjski 34-— do 
‘68*—, anyż płaski 36-—, do 37-—, kminek 24'— do 25-—, 
rzepak zimowy 13-— do 13 75 letni 12 - do 12*50, rzepak 
nowy —*— do —•—, lnianka 8*— do 9 60, nasienie lniane 
9 50 do 11*11, nasienie konopne —*— do —.—, ohmiel 
178— do 241-—, nafta zwykła—-— do—*—, salonowa —*— 
do —, wosk ziemny— •— do —*—, wszystko za 100 
kiiogr., spirytus 10.000 litr-prooenh gotowy kontyngentowany 
z pode.ikiem konsumeyjnym 52-10 do ij‘2*35.

K o n g r e s  a m r y h a ń s k i .  Rozprawy nad znie­
sieniem bilu srebrnego przeciągają się w senacie do nie ■ 
skończoności. Zwolennicy srebra starają się bowiem o ile 
tylko można, najbardziej odwlec glosowanie. Dotyenczas nie 
można przewidzieć, kieiy senat ukończy obrady.

O s t a t n i e  w ia d o m o ś & i
Z  głosów prasy o stanie wyjątkowym  go 

dnym uwagi jest artykuł m łodoczeskiego Krakc 
to80, wskazujący na silną decepcję, jaka op^uo- 

-icktóre koła, dawniej nitra radykalniew ała

k o l  w i e k .  Stanowi to dowód, że droga, którą

przebyliśmy. Obawiamy się Ąaski i blamaży.
B i e r n ą  o p o z y c j ą  n i e  o s i ą g n i e m y  n i -  
c z e g t f .  Podobną sy tuację  przow ódcy p o rin n i
b y li pr?cwidzi& 6.u

W  aw iązku '•> a rty k u łem  K rakom sa  dono­
szą z P ra g i:  „ W  obasiu młotfocaeskins panuje
tak  g łębokie  ro?,dwojenie, że na poniedziałko­

wym m rodoczeskiem  zgrom adzenia w K oljanaw i- 
caeh aaeąepiano carzad stronaictw a w sposób 
me ycha iie gw ałtow ny i że przew odniczący 
m usiał roswiąssao *grom acb.enie, jakkolw iek  w cale 
togo n:a tą u ą | kom isarz  rządow y. Po zaw iesze­
niu librŁd p u y a s ło  do scen, k tó re  m iały  wprost 
dzild  charak ter."

zamiłowania do sprr.w wojskowych. Powtarzalne 
to, donosi ,ednc ł  pism hopenbegakieb, że we-, 
dle zasiagmętych przez nie poważnych informa- 
cyj, następca tronu jest dośó uzdolnionym  
a zamiłowania do spraw wojskowych również mu 
nie brak. Jedno tylko zarzucają mu: zbyt gorli­
we zajmowanie się kwestją socjalną. A le  dla 
tego właśnie, jako car, byłby bardzo popular 
nym. Pogłoski, o zmianie następstwa tronu —  
zapewnia organ kopenbagski —  są bezpodstawne.

Usposobione. Kraaonos pisze m iędzy innemi: 
„Dotychczas widowiskami ostatnich czasów nie 
osiągnęliśmy niozego , a  stan wyjątkowy jesl no 
Wę przeszkodą która nam stLje na drotue. O i  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  n a s z y c h  ż ą d a ń  j e-  
s t e ś m y  b a r d z i e j  o d d a l e n i ,  l i ż  k i e d y

wybraliśmy, jest błędną. Niechaj deputowani 
esescy pomyślą nad innym  środkiem i nieebai
i ud owi powiedzą prawdę u czci w 5 i otwarcie. 
Rada państwa zatwierdzi niewątpliwie stan wy 
jątkowy, a wówiasas możemy wejść na ciernistą 
i niepewną drogę biernej opozycji, którą już raz

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .

Bud -Peszt £1. września. Cholera od dwóch 
dni w całym  krajn zmniejsza się.

Praga 21. września. W edług N ar. L is ty  
rząd dopiero wieczór pized publikacją zażądał 
i otrzymał od najwyższego trybunału zezwolenie 
na zasystowańie sadów przysięgłych.

Ber'!n 21. wrześi ua. Słychać, że cesarz, do- 
s sdziawszy się o ciężkiej chorobie B i  s m a r ­
k a ,  telegraficznie wyraził mu współczucie i ze 
względu na niezdrowy klimat Friedricbsrnb, 
ofiarowfł mn jeden z cesarskich aatnków na 
mieszkanie.

Bismark w obszernym telegramie podzięko­
wał i za poradą Sobweningera odmówił zmiany 
pobytu.

Londyn BI. wneÓLia. B i  o - J a n e i r o  lada 
chtt.ia podda się powstańcom, grożącym  nowem  
bombardowaniem.

Paryż 2 . września. 28. b m. poweźmie rząd 
ostatecz ną decyzję co do przyjęcia floty rosyjskiej; 
tymczasem mnożą się z Petersburga głosy, ustrze- 
ga:ące Francuzów przed przesadą. w przyjęciu. 
Mi jtkowie zresitą nie przybądą do Paryża, tylko  
oficerowie w liczbie 50. Pobyt floty we Francji 
obliczony est na 16 dni.

Turyn 21. września. W ydaw ca G azetta  Tor- 
rino  ogłasza rozmowę .iwą z K o  s n u  t e m ,  który 
bardzo pesym istycznie wyraził się o sytuaoji i 
prorokuje na najbliższą wiosnę wojnę europejską.

TT* d e A  21. września. Kontrolor kasy głównej we 
Lwowie Olpiński otrzymał tytuł radcy cesarskiego.

H  i e u e n  21. września. Wczoraj po zamkni^lu giełdy 
połodn. noto ano redyly 335 37 węg. kr idyt- 412 — ; 
-iglosy — — ; laenderbanki 247 50; sstao) 303 87 ; 
lombardy 194 2 5 ; eiueinale — — ; Ttoni(,..e —* - ;
alpiny 6530; ren** mąjowa 97 30; węg. złota 116 10; 
,gg. Koronowa —*—; atutr. koronowa —•— ; losy tnreek 

—•— ; nniony —*—-
Kerlin. 81. wrześm„ Giełda wczorajsza, wiocz.. Vnraa 

Końoowe. ( v’ i?wiaaie podań c” fry oznaozaję pc-ftwna- 
wczy knrs wiedeński t. zw. W e u e r  P a r i t a t) Kre­
dyty 198 5.1 (33487j  ; lombardy 41 75 (103 84); weg. renta 
złota 93*40 (116 43); rubl 231*75 v13i71).

Kraków 21. września. Uroczyste otwarcie 
nowego tesu u  następi 14. października b. r. 
W  południe odbędzie się uroczyste otwarcie, 
wieczór galowe przedstawienie, po przedsta ie- 
niu wielki raut. Do wzięcia udziału w uroczy­
stości zaproszeni zostaną: Sejm, namiestnik, Wy- 
d z iił krajowy, Narodne diradio pragskie, burg* 
tbeater, teatr poznański, lwowski, warszawski,

Paryż 21 września. Rząd francuski poweź­
mie stanowcze postanowienia r sprawie odwidzin 
rosyjskimi noty dopiBro 26. b. m ., w którym to 
dniu zbierze si** w Fontaineblau rada ministrów.

Berlin 21. września. Tegoroozny partyjny 
kongres socjalno - dac* okrat czny został przez 
przewodniczącego partji w tejże organie Forwdrts 
zwołany da K o l o n j i  na dzień 22. października.

Berlin 21. września. P o st  oświadcza się 
przeciw prowizorjum z Rosją w czasie mających  
nastąpić układów w sprawie ugody cłowej. T y l­
ko wytrwanie w wojnie cłowej do końca może 
zapewnić układom pomyślny obrót.

BruJisela 21. września. W edług powszechne­
go mniemania, zmowa górników nie skończy się 
przed 1. października

Londyn 21. września. Depesze prywatne 
z R i o - J a n e i r o  donoszą, że zzstępcy tamtej­
szych banków zagranicznych postanowili na od­
bytem w niedzielę zgromadzeniu, nie otwierać 
na nowo banków przed zakończeniem obecnej 
kryzis.

Położenie rządu brazylijskiego staje się 
z każdą chwilą kry ty csnisjsze. W  twierdzach 
daje się coraz bardziej uczuwać brak żywności

Londyn 21. września H enryk Norman, mia­
nowany wicekrólem Indji, w pierwszej chwili 
oświadczył, że przyjmuje tę godność, dziś jednak  
zrzekł sn? jej, wraekomo z powoda nadwątlonego 
zdrowia.

Kolonjfl 21. wrześni z. Uprzejmość cesarza nie­
mieckiego wobec '»  Bismarka, uważają jako 
zapowiedź bliski go zupełnego pogodzenia się 
ekskanclerza z cesarzem.

BOrno (szwajc.) 21. wr.ieśuia. Nowe wybory 
uzupełniające do rady narodowej zostały nazna­
czone na dzień 29. październik .. Rada związko­
wa zarządziła w yhieie miljona nowych pięcio- 
trui.nówek.

Berno (szwajcarskie) 21. września. Szwaj­
carski ) pit>ma podają że ufortyfikowanie przełę­
czy „Le Rangiers* (Berneńskie góry Jura) zo­
stało postano w ientm.

Hamburg 21. września. W  ciągu ubiegłej 
doby zachorowało tu na cholerę 10 osób, a 
umarły 2 W  śródmieściu i w porcie nie było  
ani jednego w ypidku .

W Altocie zachorowały 
osoby.

Nowy Jork 21. wrześaia. 
dnoceonych od catsrecb dni nie ma żadnej wia­
domości z Rio de Janeiro. T akże poseł brazylij­
ski z MonteYideo od dwóch dni nio wie, co się 
tam dzieje. Wnoszą stąd, że sprawa prezydenta 
PeiKoto stoi bardzo źle.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 2.1 września, gedz. 2. min. — •

dotychczas dwie 

Rząd Starów Zje-

redakeje pism, dziennikarze, literaci i artyści. 
Wiedeń 21. września. Niepokojące wieści

Cesarz niem iecki naduł szefowi sztabu je- 
nsralcego, Beckowi, odznaki orderu oaarn go 
orla, a c d sn k ó w  rziydu węgierskiego w yszczegól­
nił w sposób następnjący! prezydent min. dr. 
W ekerle, min. br. Tisza i tnin. honwedów F e  
jsrvary otrzymali wielkie krzyże ordero czer­
wonego orła, min. Hieronymi order korony I. 
klasy ; sekretarz stena TarkoYicb otrzym ał order 
czerwonego orła II. k lasy, starsty żapan z  Rado 
?!, >rony I |  klasy, wicozupan Karolyi
jasete*. burmistra . w Gaens, Tipka, otrzymali 
ordery korony I f l  k i8

- i

Wiele :ti-wyvb zupełnie myśli i poglądów. Stąd taż

- malującej 
urzędzie główny m Bt* p4ki e^arbywe Oto 

(t z -auoj komorze)IV>.L . 'nia wydawano onegda

4 W t l  ZJ  1 1  °mIn o w J ie  W n r L Ł  *B7ecz się ma tak mianowicie: W nrzędaeh cłoWyCj 
mieście, jak i na dworcu w magazyni_: 0i o’,ak w mieście, ja* 1 ua u « uiu“ ” ^ a g a ^ u i Oi 0 

wym, funkcjonują prywatne biura t w. aji tó r 
ełowyoh mających n i e j a k o  m o o p o 1 na pisa- 
i  r z ę d o w y c h  deklaraoyj towarów, podlegają

poszło, j e pod względem objętości II. tom zwiększył 
sjS 0 12 arkuszy. Bardzo też atarrnnie ułożony jest 
s o ^w dz posie:egóinvoh działów, dający nrożuośó 
szy lego orjentowania się Zewnętrznie prezentuje 
się wydawnictwo row M ż hardzo korzystnie; korekta 
i diuk bwdzo e^aranite.

BPokdj do Wf najęcia", komedja w jefnym 
akciy pod takim tytułem przez A. Popławskiego i 
A Goiański ‘go, przyjęta została przez dyrekcję te i. 
trow warszawsKieb. Komedyjka ta graną óyła w 
-Btamich dniach na scenie teatru. „Eldorado", a kry­
tyka warszawska wyraziła się o niej nader pochle­
bnie poanoeząc w niej pogodny humor i dowcip. 

» £ r**dńwitu“, dwutygodnika dla kooiet, nr. 18. 
j ( zawiera - Mit ca Damoklesa, przez Zdzisła-

®” aQ0« “ *?ł  -,B B -i - s d  e 5 1 r  e s następcą 
je n e ra ła  M i r i  b e l a ,  ja k  a  P a ry ż a  donoszą,
nastąpi w tjch  dmach.

f  r-
Jak o  nfc dowod, d  jal. w ielkiego udoskona* 

f lenia doszedł k u u su  m Jilizacyjnjr w N icm czecb, 
I Journal de S t Petersbourd w bkasuje na fakt, 
I że po ukońCKcniu m anewrów w LotaryDgji, w 
! oko, w ).iczb>e 60.000, zostało toawn zionę w w ą- 
; gu  : 4 god3i<; do nwych kw ata i Do przew ozu 
j użyto 43 pociągów.

Jedno a pism szw edikieb wystąpiło świeżo  
z  wiadomością, że ci»r zamierza następstwo tro­
nu w Ro3ji zmienić .-ra korzyść swego trzeciego  
syna w. ks. Michała, gd-'ż teraźa««jszy następca 
tronu jest słabowity jpałc utdolaieny i brak mu

o stanie adro...a ministra rolnictwa br. Falken- 
hayna nie mają żadnej podstawy. Przeciwnie 
zdrowie jego w ostatnich dniach znacznie się po­
lepszyło.

tftieu»n 21. września. W  kołach dobrze po­
informowanych krąży wiadomość, że namiestni 
kow i Loeblowi ma być nadany tytuł barota.

Wiedeń 21. września. C o Pol. Corr. dono- 
e z W enecji, że cesarzowa tustrjacki odje­

chała wóaoraj r iamti, 1 do Gddollo.
o llB It 21. wrześni i. W czorajsze manewry 

przedstawiały zupełny obiaz wielkiej bitwy. 
Udział w niej brało 12 dywizyj piechoty i dwie 
dywizje » rateni. Armja północna ob esiła  le- 

e skrzydło armii, południowej i zmusiła ią do 
,dwiotu. Manewry skończyły się po godzinie 1 
w południe. Mo larchowie przypatrywali się im 
_ż do końca i wrócili do miasta o godr. 2-1/] po 
południu.

Manewry te w ykazały, że sposób zaprowian. 
towania armji urządzony zupełnie jak podozas 
wojny, jest wyborny. Okazuje się to najlepiej 
stąd, że stan zdrowotny wszystkich oddziałów, 
biorących ndział w manewrach, jest doskonały a 
także konie są zdrowe i silne

N« wczorajszym obiedr:e dworskim było 67 
osób. Ambasador niemiecki ks. R9dss był na 
śniadaniu u miejscowego żupana.

Cesarz Franciszek -Józef dał dla biednych 
tutejszych 500 z ł , na dom ubogich 800 zł., 
a na parafialne ochronki dla sierót 700 z ł Po 
południa przyjmował cesarz W eckerlego na au­
diencji prywatnej, późni ; b y ł W eckerle także 
u cesarza niemieckiego na audjencji.

Budapeszt 21. września. Korespondenci tu­
tejszych p ism : Pesti N aplo  i E gyetertts  mieli 
interwiewować w Guens jenerała Kneghammera, 
który ma zostać ministrem w oju j. JeneraL miał 
korespondentom odpowiedzieć, że dotyohosas nie 
został mianowany ministrem, a gdyby teraz 
co! powiedział, stałby się „zblamowanym Euro 
pejczykietu".

Tryest 21. września. Skutkiem zarządzenia 
m inisterstw a spraw zagranicznych w ysłała dy  
rekcja tutejszego Lloyda komendantowi okrętu 
„Meduza*, płynącego do portu Santos w Brany 
iji, rozkaz, aby przybywszy do tego portu nie 
ruszał się stamtąd, Jeoz ozck&ł dalszych roa- 
icazót

P sry ł 21. wrseśaic Minister marynarki .*7 
dał "ozkan, ażeby wszystkie przygotowanie -ń> 
pr«j jęcia rosyjskiej floty zostały pokończona do 
dnia 10. październiki'. W szystkie ckrętyeskadry  
czynnej i rezerwowej m or-. Śródziemnego m -ją  
b y t w pogotowiu do wyfcHsr'"0*" daia 6 paź­
dziernika na morze.

Paryi 21 wrześni# .'Ola zapobieżenia roz­
ruchom etrejkowym w- jena, wyrwano 4 b«tal in­
ny piechoty i dwa szi-Mlrony kawalerii. W c a ­

łym  iy j t  -yk 6;ł dotąd spokoju nie i »m oouo.

A kcje kred. 
Alpiny 
kredyty węg. 
\nglobanki 

Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbabny

836*88 
55 20 

4 1 3 5 0  
149 75 
2 5 2 * -  
218 25 
288 —  
104-25 

48 70 
304 25

Czerniowieckie 256'—

Gal. obi. propin 96*90 
W ied. losy 176*—
Akcje tytoń. 187 50
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 96 50
Elbethale 238 25
L&nderbanki 247 90
Renta zł. węg. 116 25
Bankrereiny 128’—
W ęg. renta pap. 94’10 
Ruble 1 BI *50

N A D ESŁA N E.

& Q L  J O N A S Z
d o m  b a n k u  w v i k a n  i ó r  s v y m i a n \

wo Liro. .i*, nlioa ,iagieiii#nsEa U 3.
b u p n j e  i  s p r z e d a j e  v i z e l b t e  t » l « e r y  
w a r t o ś c i o w e  1 m o n e ty  p o  u ą j d o l u a i ł u i e l -  

s z y m  k a r a t e  d z ie ń u jn * -

P E O l S S Y
na looy cisańskle

po 2 zł. 60 ot. wraz A  itemplem
Ciągnienie I. paździermoa 1893 roku. 

G łó w n a  w y s r a n a  * 6 0 .0 0 0  k o r o n .
i na withańskie lasy komunalne

jpo 9 zł« 79 cl# wraz zo n i  amplom  
Ołówna wygrana 400 000 koron. 

Ciągnienie 2. pażdiiarnika 1893 roku.
Przy zamówieniach i  prowincji uprasza się o dołęoae- 

nie 20 ct. na p-jrtorjum.
N a  lo s ,  z a k u p io n y  w ty m  ś a n h  

r z e , p a d ł a  g tósri * w y g r a n a  
SlM ifiń z ł .

J MMM — ---
w k w o c ie

Lekarz chorób kobiecych

Dr. Zygm unt Ashkenazy
powrócił i przyjmuje <io m s w ł *  atoteż w i b r a c j i  
(w neiwobólseh, atonji kisroś eto 1 [apiratem szwedzkim] 
2 '36 ulica C horąectyw y 11, od 3 —4

Specjalista chorób sk ó r  n/y ch  
i  w eneryczny  cii,

D r .  Stanisław Sochanik
b. lekan na klinioa proł Kapoeiego i oddziale prof. Lang* 
w© Wiedniu — mieszka uiac Bernardyński l. 15. T. piętro 
1080 ord. od U , do 12. i od 3. do 5 popoł. 1 - ?

k u l i i ł a

Dr. Teodor Bałłaban
. 8. asystent . lekarz na klinisu profesora Borysiekiewicza

w Graeu po kilkoletniei praktyce speejaln ;, ordynuje w 
j  ohoivoaeh operai jaoh ocznych p r z f r u l ię i  W a ło w e j l. 7. 
) Od godziny 10. do 12. prsed poł. od 3. do 5, po pot.
' Dla biednych bezpłatnie. 1966 i — -?

Q  1:

? o d ż i ę b  o  w a s  i e .
| Bodziu* ś. P Karola K  i s e 1 k  i , dotknięta 

jłęboko ciosem, jaki Opatrzność na nią zesłała, 
i poceuwA bî  do obowiązku złożenia publicznego 
i podzięk» rania . Prze wielebnemu duchowieństwu 

i konwentom OO. Kormelitów, CO. Bernardynów  
i  0 0 .  loiszki nów. dalej członkom reprezen­
tacji miasta, tnJ eż Izby handlowej, Towarzy- 
i»t» : strze.et»ieu ,u. Stowarzyszeniom „Gwiazda" 
1 „Skała" i „Towarzystwu -weteranów wojsko­
wych" wreaz ie w szy.taim  l.czuym  uczestnikom  
pogrzebu, którzy tę rstatnią posługę ś. p. Karo­
lowi K isełce oddali.

O
a>

o  * * •.

* w
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za anazę ś. p. 

Karola Kiselki odprawionem zostanie w kościele 
Św. Mc ;ina, w piątek dnia 22. b. m. o godzi­
nie 9. rano

0&51 1—1 R o d z in a .

X
•c

n

Najlepszą masą do zapuszczania podłóg Ł w ó «
Jagiellońska

Ifa prowincję
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§  D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 V* csaU  od rryr>*u

jU Tagło deserowe, codziennie świeże

A iU  i znakomite do potraw poleca L e o ­
n a r d  S o le ck i, handel korzenny we 
Lwowie, ulica Batorego 1. 2, (naprzeciw 
S4du). 5

T rokary dla bydła,
1  z 2ma rurkami 
po zł. 1‘50,

S f  J. WALLACH i SYN Łw6w„ ^ kS S * 38

■2 rg P io tr  C h r za s to w s  i, handel żelazoy 
o_§  we Lwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 
£»S  KateJry).

p e r f a m e r j ą_________^  francuzl \  i angielską.
W o d ę  iŁ o lo f ta k ą  i wszelkie a«-ty 

kuły toaletowe s rzedają najtaniej
8. G abrie l i J. Chlebow nik,

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

R e s t a u r a t o r  koncesjonowany,
liczący lat 37, poszukuje do objęcia i _  t  . .. r
kasyna, prowadzenia kncbni, jako IQ fi lii I fTQ \Q V A 7IT 110r II
też dostarczenia wszelkich trunków ( J u l l I l l g U  UU W U u J JImIL U

i  p t e k a  w Kałuszu poszukuje prakty 
A  kanta pod korzystn. warunkami. 73 ‘
T p o r t e p ł a n  do wypożyczenia za 4 zł 
r  Rynek 12, I. piętro. 748

s
-  S ‘

' k ł a d  f a b r y c z n y  pończoch, skar­
petek, pończoszek i skarpetek dru- 

.  o i nnyeh M. Bałfabaua następea Mikołaj 
^  Ludwig, plac Marjacki 8. 3

760

°  I T r z ą d  p o c z t o w y  w  W y g o d z ie^  U  poszukuje natychmiast kancjonow 
^ n e g o  rutynowanego ekspedytora tele- 
ę j  K.aflstę.

B o i c z k a ,  ul- Sobieskiego 1. 4.
3  E .  B R E I iA B D  powrócił ze wsi i 

udziela, ia zwykle, lekcje języka fran- 
*5 ■§ cuukiego. Akademicka 24 762
o  ł

L
S p o  sprzedania nowy dna parto |Wj
Ol U  Z ogrdkłem obok rogatki grodeekioj. 

-3 Wiadomość u Borysa w teatrze, wejście 
do Koła literackiego każdego dnia od 
godz. 6. wieczorem. ______

C O  D e a l n o M > w której sie mieśei eboenie 
I \  urząd pocztowy w IMolakaoh, jeet do 

•  eprzedania lnb do wydzierżawienia.

Pa n n a  z ukończoną ósmą klasą poszn 
kuje lekcje do klas niższych. Bliższa 

wiadomość pod lit. B. K. przy ul. Strze 
leckiej pod 1  5, I. piątro.

St a n i s ł a w  H o r a z o w s k l , Lwów 
Fortepjany, harmonjum, instrumenta 

mechaniczne (aristony etc.) Na raty. 
Illnstrowaue .uniki gratis. 739

mogąea udzielać 
iotów szkolnyeh, 

tudzież poezątkifransnskiego, posznknje
Uzdolniona panienka,

wszystkich przedmiotów szkolnyeh.
[i fransnskieKO. posznknji

lekcji dla początkujących i do klas śre 
di !ch. Bliższa wiadomość w magazynie 
mól Michaliny Maysenhalter, nl. Wało 
wa 6.
r t l g l  K a r g o w e J  pracownia snkień 
U  damskich przeniesiona do domn pod 
1. 3, nl. Czackiego (obok placu Benedy­
ktynek) przyjmuje wszystkie roboty, w 
zakres krawieetwa damskiego wchodzące

pnnktnalniowykeńoeając etarannie 
Ceny umiarkowane.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie  od wyrazu.

Uortoplaay krótkie, mało używane e fa
A bryk najlepszyoh za nizką cenę do 

•  nabycia w składzie fertepianOw J f a rf i  
S ia re k ,  Ryack 9. 763

^  p i s a r z ,  obeznany zs eprawami tabu- 
r  larnemi, i  dobrem pismem, znajdzie
nmieszczene w kaneeJarji notaijalnej.

można każ-Pensja 300 zł. Zgłaszać się można każ- 
W  dej niedzieli przed południem nl. Czer-

W  nieckiego 10, pierwsze piątro.

I I  p o k o i ,  4  k is o h a lo a
boezna 27.

Piekarska
758

D o m l e a s k a a l a  1 s k l e p y .  — i< ł- 
A Uewska 38. 719

2  pokoje kawalerskie z bzik enem. Syk-
itnska 48. earaa.

2 p o k o j e  k a w a lo r o k fto . IL pietre 
Gredziekieh, 3, róg Dominikańskiej 

i Ryokn.  780

i delikatesów. Obowiązuje aię do 
złożenia odpowiedniej kaucji. O u 
dzielenie mu listownych warunków 
uprasza Dawid Weinstein
2042 1-3 w Strusowie, powiat Trembowla.

Owa młyny wodne
każdy o 5ciu kamieniach, jeden nowo 
zbudowany, dragi w stanie zupełnie 
dobrym, tudzież browar piwny są 

zaraz do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuie Z arząd  

dóbr G rzym ałów . 2045 1—4

W pałacu dawniej pp. Biesi a- 
deokioh, plac Halicki

iiierw szorzętlia B i s t a m i
poleea

PIWO pilzneAskle I Kleina, 
WINA węglartklo I tustr]ackii 

M leczarn ia
s  dóbr Starego Sioła JW . kr.

Potockiego , 1988 1 -2
H e r b a t y  I K a w y ,  

po oenabh najtańszy oh.

udziela lekcji w zakresie wyższego 
wykształcenia panien. 

JIPeszka: Garncarska 1. 10, I. piętro.
Przyjmuje między drugą a piątą.

Z upełnie św ieży tra n sp o rt

modeli kapeluszy
na sezon Jesienny,

otrzymała i poleca po umiarkowanych 
cenach we własnym salonifl mód.

f ic h a liM
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 6.

K J O t t .  , ^ t :  t X X 8 w © . « X X * r f X 8 X X X X “
*  PSZENICĘ ORYGINALNĄ *

5 August Schellenberg i Syn j
Dom bankowy i kantor wymiany

7K we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. l. |
Zełożouy w roba 1853

PSZENICĘ ORYGINALNĄ

§ B A 3 S T A T K E i
po nader niskich cenach polecz do obecnego siewu

*  G a l i c y j s k i e  a k c y j n e  T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e

we Lwowie, ul. Jagiellońska 2. 3. 1983 1 - ?  Si
*
x x x x x x x x x x x  k o k k k k * k k k * k k x

L. 2.525. 2050 1—1

5  kuPui® 1 sp rzed a je  w s z y s tk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , i 
§  lo sy , w a lu ty  itd. 1900 i~? j
^  F r o m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń ,  l o s y  u l  I u 
1/  r a t y  i przeprowadza u b e z p i e c z e n i e  l o s ó w .  j !

Zlecenia i  prow incji za ła tw ia  się ja k  n a jtan iej odw rotną pocztą, • |

• s s i s s s f s s s e s s s M ł H i  > • • • « * «  i
^  -u.« m  A  mu — AS•  N # 1  D l  A ł l r s  *  »
9

IIT-TOH
p l G 1
•  HA BODZIE SiSłASA W;S£W?sEKHVM

lihllm

3 pokeje, lYŻa, weranda, sgród ed̂  l  
pażdzienika sl. Sapiehy 5. 743

O
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03 • ^
£o
£

i - 3

o
£

R n c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h .
według zegaru lwowskiego, ważzy z dniem 1. eserwea 1893 r.

3 4M g

I I

4 Ą

ii
50 *
Q  B 

t4

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y..........................   • •
Z Muszyny - Kryn’cy przez Tarnów (tylko 

od 'I, do włąeznic •>/, . . . - • • •  • 
Z Muszyny-Kryniey i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyc '-Krynicy przes Tarnów lub Rze­

sz'w (tylko od ” /. do włącznie “ /.)
Z Muszyny-Kryniey przez S t r y j ...............
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . - • • . 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z I ,  .wołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Z.  .....................................................
Z  ..............................................
Z Badowi* i .....................................................
Z Berhouiethu n. S. i Czndyna...................
Z N ow osie liey ................... ... ......................
Ze Słobody rnngurskiej k o p a l n i ...............
Z Husiatyna przez H a lic z ...........................
Z Buezacza przez Haliuz ...........................
Z B e łż c a .........................................................
Ze Sokala.............................. ..Z Lawoeznege (Pesztu, Miszkolof Seren- 

sca,}Munkiosa, Chyrę wa 1 Stanisławowa, 
przez S t ry j ) .............................................

Ze S try ja.................................   * ’ ‘ ó  'Ze Skolege, Chyrewa, Stanisławowa i Bo­
rysławia, prsez Stryj ..............................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy....................  • • • • • • • •
Do Mniayny - Kry»iej i Chabówki prstz 

Tarnów lub Rssszów . . . . . • • • • 
Do Mnszyny-Krynisy przss Tarnów (tylko 

od *fi do włąssnie **/,) _ • • • • • ' •  
Do Muszyny-Kryniey prsss Tarnów .
Do Muszyny-Kryniey prsas St ryj . . . . .  
Do Nadbrzssia I Tsrnobrsogn . . . . • • 
Do Podwołocsysk i Brodów (s dw. glówn.) 
Do Podwołoezyik i Brodów (s dw. Fodsam.)
Do S u a sa w y .....................................................
Do Bnesaeza przts H a lie z .............................
Do Hnsiatyna prsos H a l i c z .........................
Do Słobody rnngurskiej kopalni . . . . .
Do N ow osieliey.................................................
Do Berbomethu n. S. i O zndyna .................
Do Radowiee ’ .....................................................
Oo Kim polunga................................................
Do S o k a la .........................................................
Do Bełzia  ................... ..............................
Do Borysławia przes S try j......................   .
Do Lawocznego (Munkfccsa, Serensoz, Mi 

ezkolca, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa przez Stryj . . .  . • • - 
Do Sk. lfgo i Cbyrowa, przez Stryj • • • • 
Do Stryja

Poeiągi
pospieszne

3-08

2-48 
2-34 

10*11 
10*11 
10*11

10*11

P o c i ą g i
osobowe

SCI

6-44
836
838

8-38

8 38 
6*38 
8-86 
636

6 01 9-36 1*30
601 9-3fi 0*36
— 9-36

S-CI— 9-oe 1*08
_ _ 0*30

10*03 9-46 0*31
0*40 9-21 5 65— 7-59 12-51
— 7-59 —
—

7 69 ““

—
7-59 _

_ _ 13-51
_ _ 5-26
— 816 5-26

9-16 1*08
— 0*03 —
— 2-38 —

10-41 5*30 1111
10*41 0*30 —
10*41 — —

—
• 4 8

—
_ — 8*01

10*41 • 4 8 —
8-20 101811*11
8-32 10-40 11*33
__ 10-36 3*31
— — 33)1
— 10 36 —
—

10-36 z
_ _ 331
_ 9*56 7*81
_ 9 56 —
— 7-21 10-26
_ 7-21 8*01
— 10-26 8*01_ 1026 —
_ M-41 —

0*41
0*41

0 * 4 1

7*11

7*11
7 * 1 1
7*11

W Izydor ówc «
o. p inrawao,

s t a c j a  k o l e i  S t r y j ,  
odbądsie sięd. 5. października r. b.

L ic y t a c ja
z wolne] rąkl: 20 sztuk jałownika, 
rasy Oldenburgskiej i około 20 koni, 
rasy orjentalnej. m iędzy temi dwóch 
ogierów czteroletnich i młodszych  
koni. 2u43 1—2

7*se
•3 0

7*30

10*00
-  li 

10*00 
10*00

10*50

HDSIAŁOWICZ & M l
H A N D E L  

WIN, HERBAT I DELIKATESÓW 
we Lwowie 

u l t e a  T r z e c i e g o  M a j a  1. 2 .

C E M I K  H E R B A T .
pił kl(. 186 Gr. 

w. a. w. a. 
zl. ot. zł. ot.

Nr. L Czarna 2-- - - - - - *50
Nr. 2. M elanie 2*40 — ‘60
Hr.3. Keiclao Melanie 2 80 — -20 
Sr. i  Yictiria Melanie 3-20 — -80 
Sr. 5. Lian Sin Melinie 3 M — '90 
Sr.6.LiaiPinM elane i  —  1-—  
Sr. 7. Fil FnUcies 

M elanie 5*—  125
Dobry Kawior 1 Portor*

Ogłoszenie konkursu.
Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje konkurs, celem obsadzenia 

posady Inżyniera powiatowego z roezną płacą 800 zł. z rocznym ryczałtem 
aa konia w kwoeie 200 zł. i stosowne dyety za urzędowe podróży.

Kompetanci o tę posad mają wnieść4 swoje podania do Wydziału 
powiatowego w Zbarażu najdalej do 15. Listopada 1893 i przedłożyć 
mstrykę urodzenia, świadectwo moi ności, świadectwo zdrowia, świa- 
deetwa dotychczasowego zatrudnienia i świadectwa fachowego uzdolnieni t, 
w szczególności w budowie dróg i mostów.

Z W ydziału pow iatow ego
w Zbarażu, dnia 31. Sierpnia 1893

xr.s pr»£ medyeru  ̂ » Faryź-u.
ł^optowŁne pnei Formularz oflcialny francuski, aunk 

*lcnowiia.i przes radę ftidóycx::ę w PetersburgC-
iPosiŁĆlŁj ęc* równocześnie własności Jodu I ie:tfa 

-r--w*w ylguiki la skiatkuję wyłłoznie we wszystkioh rcdtajAoła 
i?* i -££}*? skrofuHozny (puchliny, Motlanii ,<jsntfte

•  sssdJSMSf .WT man(Q nup&łns lu» —-----j

®  bsifŁłTiaaytóL;
i H.-®. — feiSi MMl. .

• twBa Błcpawnam, rosd^bSnLj JlŁo oiyatoiol j
yi*ilntyozn**'ś3l prawdaiTryeh iędaś w
2a]«ly3 naszą plectęó na fcrjjfs* i pfiapifladSfi.aialnlijctłypaisSg

tłi-O*w JLmckor&hI i

C
O
e  
€*

t»s £
lur.ijrj W  

€li MUpsim lu» GZfś&iot&t î tgulanwoiti). w Suchotach •*» dt „ . '1— OSi
O.tŁt.oral. 5*łąj9 . . .  ' itnom M a t  ter»p«uiv .̂n n.diwy:-»j 

podł7wiesi!® ttsuaimar 1 *-3®.*9nlici« homtytuuy: limfitycm- '  @02;aiMaaTŁV -ł 11 ■*//'*9 -jd ^
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c talara, ju t lektr-

a «podu zie'on«J .tykl.tł
Aptti •x u AUE BONA?ŁP.rt w

s i. r u u u i n r .  4
« e e e ® « e e e e # e e e j e  j e e s e e e #

n Nowe o tw o r eony
Magazyn artykułów męskich i damskich

T. Górski i S. Szydłowski
we L w o w i e ,  nlme M arlaob i. I. 8. r ó l  HntmaAskioJ,

Rękawlozkl męsl » i damskie o 2, 3, 
4, 6 i 11 guzikaeh, w najlepszych 
gatunkach: g ..ue, duńskie, sarnie, 
aDgielskie, (krój V ictorja) po zł. 
1-20, 1-60, 1-65, 2 itd.

Kapeluszo filcowe, miękkie i twarde, 
najnowszego fasonu, po zł. 1*50, 2. 
4 i 5.

Cylindry angielskie po zł. 8 i 9. 
Kapelusza składane (Chapeaui claqns) 

po zł. 9.
Krawaty męskie, ang<elsk i iiancn- 

skie we wszys ich najmodniejszych 
formach, ' wielkim wyborze.

Par—elf -utaelakit, demrkie i męskie,
nc wego systemu (automat paragon)
' En-tout-cas od de*zc/.u, lekkie i

plme MapjaekS, I. 8, pób
poleeają w wielkim wyborze:

Chustki męskie i damskie, płócienne 
i batystowe — najnowsze wzory — 
w wielkim wyborze, począwszy od 
zł. S za tnzin. _ _

Kaleszo prawdziwe rosyjskie, męskie 
i damskie. t

Kołdry angielekie, plaidy, szale Hy* 
malaya, szkockie, kocyki do podróży.

Płaszcze i haweloki angielskie, z ma- 
terji czysto wełnianej, nieprzema­
kalne.

Szlafroki męskie, angielskie ma­
laya, miękkie i ciepłe od zł 16 o 3ł

Kamizelki włóczkowe i skórą podszy­
te, do polowania.

Kamasza i  pońezeeby myśliwskie.
Kefry, t . fa rk l  i torby z Przyborami

do podróży.
Wleiki wybór wyrobów ze skóry, pula­

resy, tytonierki, portmonetki, wore­
czki, papierośnice z pierwszorzę- 
dneh fabryk i w najlepszej jakości. 

Przybory toaletowe w wielkim wyborze.
Perfunerja francuska i angielska tyl­

ko z fabryk zaszczytnie znanyeb.
Szczotki, szozoteezki do paznogei 

i zębów.
Brzebleale we wszystkich wielkościach, 

lusterka, gąbki, scyzoryki, nożyczki 
i brzytwy angielskie.

50,

ńienkie po zł. 2.75, 4, o, 5 50 ,6 ,8  itd.
Koszule męskie, białe i kolorowe (krój 

francuski), począwszy od zł. 2 za 
sztukę.

Kełniorzykl i mamrzety w najnowszych 
iasonaeh zł. 2*40 za tnzin.

Biollzna wełniana, systemu dr. Jaegera.
Spiski de manszet i gorsetów.
Szpilki do krawatów.
Poóezecby i skarpetki bawełniane, weł- 

niaue i fil d’eeoŚ8e, czarne i kolo­
rowe po najniższych eenaeh.

Skład WODY KOLONSKIEJ wszelkich marek, flakon po ot.
sł. 1, 1 50 i 8.

Zamówienia zamiąjseowo nskuteezniamy szybko i dokładnie, a stara­
niem aaszem będzie, zjednać sobie względy P . T. Swn. Pnblioznośoi.

Polecając swoje nsługi, zostąjemy
z głębokim zsaennkiem

T .  G ó r s k i  i  8 , S z y d ł o w s k i .  ^  ^ 1

Z a p ro sz m rL l*  d o  p r z e d p ł a t y .
L r i n i i n - a t r a c j a  t y g o d n i k a  „ T a r g o w i s k o ^

osanopisNM  dla handlu  bydłem  i a ie ro g ac izn a
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 1. 29,

ogłasza, iż pierwszy Nr. tegoż czasopisma wyjdzie w piątek dnia 22. b. m. 
redagowane będzie w języku polskim i niemieckim, a celem je g o : 1) po­
dniesienie krajowych zakładów kontumaeyjnych i handlu bydłem w ogól 
ności, w szczególności zaś krakowskiego i bialskiego targu nierogacizny; 
3) c.ywienie wywozn do krajów ośeiennyeb, a w szczególności do łlie- 
»Lni. f  Mieleni w r-6o tronnyeh wyjaśnień handł'rzom  bydła w sprs- 

* taryfowych; 4) pośredniczenie w sprawie utworzenia 
jednolitego, liczebnie silnego i poważnego stowarzyszenia na wzór istnie­
jących stowarzyszeń t państwach i krajach ościennych ; 5) publiczne bez- 
strone om#’ lanie życzeń i zażaleń, oraz energiczne występowanie celem 

osunięcia anomalii i stanów wyjątkowych.
Nadto zamieszczać będzio „Targowisko" informacje o głównych tar­

gowicach galicyjskich i bukowińskich, urzędowe sprawjzdania o 3hu 
w zakładach kontumaeyjnych Krakowie i Białej, oraz na targach w W ie­
dniu, St Marr, Wiedeńskiem Nowemmieście (Wr. Neustadt), Steinbruchn, 
Wrocławiu, Berlinie i innych ważniejszych targowicach, okrjm treściwych 
i jędrnych korespoudeneyj, pisanych przez óżnych specjalnych kore­
spondentów.

Niemniej pnbl, *ować będą wszelkie urzędowe ogłoszenia, dotyozące 
spraw handin bydłem i nierogacizną tak e. k. gal. Namiestnictwa jako ;eż 
c. k. bukowińskiego Rządu krajowego.

Przedpłata wynosi rocznie 8 u .  — kwartalnie S zł. Numer okazow
na żądanie bezpłatnie. 2046 J
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kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

i s z i l s p  rodzaju p a ń  l  n M
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę

1010 1—7

8
8

p o l e c a
£/, \  V,B*y hipoteczne, 

o/* hipoteczne premjowane,
5°/» w n bez prenąji,
41/ie/e llB‘y Towarzyatwa kredytowego ziemskiego, 
4*/ , , Banku krajowego,
4 7 . /. k r a jo w ą  g a l ic y j s k ą ,
4°/„ poiyezkę kraj. gal. korenowę,
4ł/o poiyozką propinaeyjną galicyjską,
5°/« s " , , hakowińską,
47*% poiyozką wągierskiej kelei państwowej,
4 ‘ .7 , » proplnacyjną wągtcrską,
4°l węgierskie obligacje lndemnizaeyjne,

Kantor wymiany B W » ■po»«— - - - - -  - p g a  . aprzadaja
po cenach najkorzystniejszych.

II w  a a  A - Kantor wymiany Banku hipotecznego .przyjmij* ed 
lJWÂ *  wiMlkis wyloaowaae, a Jat platas ale]-

wartościowe, tudzież zapadła knpaay za 
5 ?rwką̂ wi!S!̂ potrącania; ŝ zuH.imw., j*- 
dyaio sa potrąooniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, a któryeh wyczerpały się kupony, dostarczą 
nowych zrkwwykuponówyoh, zz .w r o te m U w , któro mm pouom.

30400000000
Hfńpwąg; Jdad Laikpwpidag

r
o  2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 w O W W W u - » w w —

a p t e k a

Piotra Mikolascha
w e  J j w o w i e  « b

poleca własnego wyrobu

Hmsnjące wody lecznica®
a mianowicie:

W o d ę  g a z o w ą ,  zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, ltp'

W o d ęeIb r o m o w ą  g a a o w ą , niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dl
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. . na;mocniłj8ze wody

W o d ę  jo d o w ą  g a io w ą ,  zawierającą większą llośó soli jodowych, jaz
rodzime. Cena 18 centów. . . . . . „„wiara niepotrzebnych, żołądek

ą ,  wyszczególniającą się tern, że im t *»wien Hunyadi
ków- W smaku jest nieskończenie przyjemuiojo i  j

w tedy praw dziw y, jeż e li  
r kzżd ?  p rz e p is  u ży cie  I k z łd y  

• p la s te r  zao p e trzo n y  je s t  obok sto -
izcz m ark *  o o h ren n ą  I p o d p ise m :

n w e ty  p rze to  b aezyć  n a  to  1 f X i s y f l *

§ S |  * 3  J - i  Ha
a - l  "£ S S 3 A 3  g A

   m U m m

ażde gospodarstwo.
p o w i n n o  p o z i a d a ó

Doering’a mydło
24b k 1 -2  z sową.

Modne, czyste, nentralae, obfite w tłuszcz
w Liedoscigoionym  d o ty o h cia s  stoDmiu d o sk o n a ło śc i jes t p ra w ­
dziw ie tan ie , gdyż trw a  podw ójni d ługo , n iż  Inne m yd ła  

szyb!o  s:ę zm yw ające.
P e w n y  s k u t e k :  Piękna cera, »w>eżość I delikainość

ckó  y.

Pod gw arancja Sy*ko 
p ra w dziw e, ie ie i l  czn a rao n e . S O W I . I

jeneralne zastępstwo: A. Motscłi & Comp. Wiedeń, I,( Lujeci nr. 3.

« J O O O O 0 O 0 0 ę ^ r
§  T o w a rz y s tw o  ubezpieczeń dla s łu żb y  woj kowej,

t  pod protektoratem Jego c. i k. W ysok. Najdost. Arcyks. Józefa. 
K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  : 4 0 0 . o 0 0  k o r o n .

K a p i t a ł  u b e z p ie c z o n y  1 . c z e r w c a  1 8 9 3  : 3 ,0 0 0 .0 0 0  k o r o *

S i

Przewodniczący ; Jeco Ekscel. Br. F e d o r  N i k o l  o s ,
ywisty łr óaLw J A4v«zfnfnś Ołłnnflt WfliT. Izby w*880l-

D yrekcja dla Anstrji

* yy ąj ( j L l n B  vvl. 1#1 ■ ż, u  *
rzeczywisty o. k. tajny radca, dożywotni członek węg. Izby panów, 

ciel erdern Żelaznej korony I. klasy etc. oto. « •
W iedeń I. F rau a^ J® ^ *^ 1?  ,1 »*

W o d ę  g o : r i k ą  g a i o w
obciąż ących składnik. .
Janosz, Yictoria itp. Cena 16 csntów.

Cena 16 centów.W o d ę  l i to w m  g a z o w ą .  Cena lb  centów. _
W o d ę  Z Jk liey lo w ą  g a z o w ą .  Cena 18 centów. «naku, jakotaż skuteczności, wszystkie
W o d ę  ż e l a z o w ą  g a z o w ą ,  przewyższającą tak codo wnaa , j
,  rodzimo, żelazo zawierająee. Cma 16 «mw • najhgodlliej działający środek prze-

cheroiwnyeh i

W o d “ i ^ c ^ I i 4 f  p n ed w  zgadze, i  nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

ic ja  dla A u s tr i i : w ieu ea  i .  . rA dia służby woinfe„»
Ce “m pierwszego Towarzystwa ubezpieo*e . ^ oim gynom a Wł . J 
noiliwić rodzicom i opiekunem zaPeT;dnorazową doraźną kwotę,lnb 
upilom za w m «ych . w“ ?fi!kWojskowej.
ezną rentę podczas czynnej i  ,  powyższe wzięło sobie za za- 
Cele patrjotyczne, jakie i« wBfar najwyższych a objęcie protektoratn 

danie, znalazły silne poPar®‘e oeł. ł król. Wysekeść Najdost. Are,l ięeia 
tego Towarzyetwa przes. Jego doWodem.
Józefa jest tego n»jwi«“» Za wpłatę miesięcznej prsmji w kwoeie 2 koron 

Przyuaa z * .* m0ie ojoiec swemu nowonarodzonemu synowi
60 groszy (1 “ ■ j j.ooo koron (503 zł.), płatne w dniu wstąpienia tegoż 
nbezpieezyo w0jskoweJ. Na życzenie ubezpieozająoego może ubezpie-
d0 °!y““błer»ć prze* rok czynnej służby wojskowej z góry płatną rentę 
S fK r M  (4* *»• 50 eł-> miesięcznie, lnb przez lat trzy w rataoh kwartal- 
« o h  « góry po 89 koron (44 zł. 50 et.) Nadto wypłacz Towarzystwo nbez- 
pfeoionema w jego 24. roku życia premję, tak zwaną poborową (Einrei- 
hungspramie), t. j. jego ezęść zysku czyli dywidendę.

Dokładne prespepta rozsyła Jeneralna Reprezentacja na żądanie
każdemu b e z p ł a t n i e . ________ _____________

Reprezentantów i inspektorów po.zuknje Jeneralna Reprezentacja 
we Lwowie, Ossolińekieh, 1. 10.

m

P ^ o w i c d a d b y  u  r e d n k e j t  Ą tfh m  K n j c w u k ^ P a p M r  i  f e h r r k i  c s e l e ł d d g .
^  drukarni „Diicnoika Polskiego", pod sanędeaa Franciaska K attosn .


